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O głetzw la przyjwuj*! *■  Lwowi»
H:*[* A da t i e i s t i a c j l  „ U i i e m i k a  F o l i k i . ^ o ' ,  pia» 

Marjacki 1. 6 i 7 i Bia, 'o d z i e n u i k ć v  ludwiki  
t i o h n a ulica Karola Ludwika i 9.

*'« Wiedniu: pp. Haasenstain & Vog\rr, (Otto Haas) 
M. Duke*, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Hossę i .  Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88 
rue de Varenne.

1: głoszenia przyjmuje się za opłata lO  centów ud jednega 
wi) rsza drobnym drukiem, (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i .nne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct. 

ywatae korespondencje 18 i nekrologia 8 0  centów oS 
wiersza.

■ ranne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu Pomieszkanie 
i sklepy po 1  c*. od wyrazi

neklaay w  rubryce Nadrolaui 30 ct, od wierszu

We Lwowie Niedziela dnia 11 Czerwca 1899 r. Bok xxxn.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel l świąt o godzinie

Przedpłata wyrosi we Lwowie:
•'tucznie 18 zł. — półrocznie 9. zŁ — kwartalnie 4 t) 

50 ct. miesięcoue 1 zl. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

t  przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, roczni* 
Ł4 zj — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 8 zl — 
mieiięcznie 2 zŁ 

S pi.esyłką pocztc n za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kw i i  alr1s 12 marek 50 ferngć™ — 
do Francji, Anglji, Włoch i siwa car; rocznie 80 
franków -  kwartalnie 20 franków.

Hiuro Redakcj i  „Dziennika Polskiego*, plac Marjack 
liczba 8 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zw r a ca .

Nuaer „Dzieroika PolsMegc“ kesztajs 6  ot.

Ministerstwo oświaty o maturze.
Lwów 10 czerwca

Od niejakiego czasu wyłoniło się z rozma
itych ciał reprezentacyjnych, pomiędzy iunemi 
z dolno-austrjackiego sejmu, żądanie z n i e s i e 
n i a  t. zw. matury, czyli egzaminu dojrzałości, 
w szkołach średnich. Przeciw temu prądowi 
zwraca się obecnie z wielką stanowczością naj- 
\  yzsza mag stratura oświat) w Austrji, mini
sterstwo, a to w „skazówkacb i instrukcjach*, 
rozesłanych przezeń świeże dn komisy) egzami
nacyjnych i dyrekcyj szkolnych. Mianowicie jest 
w nich osobny rozdział duży, pod nagłówkiem  
.Potrzeba egzaminów dojrzałości*, który cał
kiem wyraźnie tlómaczy zapatrywania i intencje 
ministerstwa .ośw iaty w tej mierze. Ponieważ 
sprawa ta m u s i  ż y w o  o b c h o d z i ć  szero
kie warstwy inteligencji, więc przytoczymy tutaj 
co ważniejsze ustępy z rzeczonych wywodów  
ministcrjalnych.

Ustanowienie gruntowych egzaminów doj
rzałości — twierdzi teay minister — jest nie- 
odzownem następstwem s w o b o d y  u c z e n i a  
s i ę ,  pozestawianej młodzieży na uniwersytetach. 
Bo jeśli państwo pozostawia wolny wybór i ja 
kość studjów na uniwersytecie tym, którzy w  
przyszłości pragną pozyskać dla siebie mniej 
lub więcej szeroki zakres działania na arenie 
publicznej, — a ogranicza się wyłącznie n? pod
dawaniu owoców tych studjów egzaminowi, — 
to wobec wykonywanego przez to państwo 
nadzoru nad sprawami oświaty, ma ono nie 
tylko prawo, ale nawet o b o w i ą z e k ,  nabrać 
przedtem przeświadczenia, żęci, którzy mają bjć  
na uniwersytety przyjęci, wedle sumy swego wy
kształcenia, posiadają istotnie uzdolnienie i pra
wo moralne, iżby co do dalszych studjów sw o
ich m o g l i  s a m i  o s o b i e  postanowić.

Zaprowadzenie egzaminów dojrzą łości jest 
z drugiej strony także warunkiem niezbędnym  
gwoli u t r z y m a n i a  uniwersytetów na przy
sługującej im  w y ż y n i e .  W nich bowiem pra
gnie państwo mieć zakłady, które m ogłyby  
nietylko reprezentować poszczególne um ieję
tności w całej ich chwilowej objętości, ale za
razem dawać z tychże pomocą słuchaczom m o
żność jak najgruntowniejszego przygotowania się  
do zawodów praktycznych W szystkie zaś usi
łowania, skierowane do p o d n i e s i e n i a  uni
wersytetów, przez powoływanie na katedry 
profesorskie dzielnych przedstawicieli nauki, 
byłyby daremne, albo częściowo jeno osiągałaby  
cel zamierzony, gdyby równocześnie państwo 
nie miało z góry tego przekonania, że gros zwy
czajnych słuchaczy przyniosło ze sobą na ławy 
uniwersyteckie pewną konieczną wiedzę i zmysł 
ku nauce rozwinięty.

I jeśli-by się tak nie działo, to pominąwszy 
nawet wynikające z tego przeróżne niebezpie
czeństw? obyczajowe, poprostu uniwersytety 
s p a d a ł y b y  bez ptzerwy z należnej im w y
żyny nauki, będąc zmuszone przystosowywać 
się do większości swych słuchaczy, jeśliby już

j nie miaiy c a ł k i e m  z r z e c  s i ę  jakichkolwiek 
rezultatów. Skoro jednak matura ma uraożebnisć 
s w o b o d ę  dalszego uczenia się młodzieży, a 
zarazem chronić uniwersytety przed niegodnymi 
ich słuchaczami, to możnaby słusznie spodzie
wać się, aby ona odpowiednio do tego była 
egzaminem w s t ę p n y m  na uniwersytet, a 
nie o d c h o d n y m  ze szkoły średniej. W szela- 
koż przeniesienie matury na uniwersytet, sprze
ciwiałoby się i n t e r e s o w i  r o d z i c ó w ,  który 
kiniecznie należy mieć na oku. Jest bowiem  
rzeczą godziwą, iżby ci rudzce w chwili, gdy 
ich synowie ukończyli gimnazjum, wiedzieli, czy 
oni mogą spodziewać się przyjęcia nauniw -rsy- 
tetP A i ten wzgląd przybywa tutaj, że gim na
zja, nabrawszy przez szer;g lat przekonania o 
zdolnościach swych uczniów, mają przy egia- 
minie pewne wyrobione już o nich kryterjum, 
które samo ten egzamin ułatwia i pewniejszym  
czyni.

W końcu zaznacza ministerstwo, że przy 
maturze powinno rozstrzygać o g ó l n e  w y-  
k s z t a c e n i e  abiturjenta i ża ten egzamin ma 
być równocześnie p r o b i e r z e m  gimnazjów, 
czy one s p e ł n i a j ą  należycie zadania swoje.

Nie powinno się jednak uważać za objaw 
niedowierzania ze strony państwa dla tych za
kładów, jeśli do egzaminów dojrzałości delego
wani bywają krajowi inspektorowie szkolni, lub 
inni, przez rząd naznaczeni, reprezentanci. Wła
śnie bowiem w ten sposób nabiera matura ce
chy egzaminu p a ń s t w o w e g o .

Jak tedy wyraźnie wynik? z wywodow  
powyższych, ministerstwo oświaty bezwarun
kowo s p r z e c i w i a  s i ę  zniesieniu matury.

List arcypasterski.
Arcybiskup lwowski JE. k3. Seweryn Mo

rawski, wydał list pasterski z powodu encykliki 
Ojca św. o poświęceniu ludzkości Sercu Jezu
sowemu. Podawszy formuły modlitwy poświę
cającej, tak pisze do duszpasterzy :

„Do powyższych słów Ojca św., to chyba 
tylko dodać możemy, że archidjecezja nasza na
leży do rzęlu  tych, o których Ojciec św. wspo
mina, iż już Najśw. Se.-cu poświęcone zoBtały, 
a stało się to dnia 16 czerwca 1875 r. w sku
tek listu pasterskiego naszego w Bogu spoczy
wającego poprzednika, śp. arcybissupa Franci
szka Ksawerego, z dw a  26 maja 1875 r.

Otrzymaliśmy zaś powyższą encyklikę teraz 
dopiero, tak iż już niepodobieństwem jest, r- 
żeby zarządzone w riej nabożeństwo w dniach 
przez Ojca św. wyznaczonych w całej djecezji 
odprawionem być mogło. Powinno się więc 
jak najprędzej, w ciągu bieżącego miesiąca, od
prawić we wszystkich miastach i miasteczkach w 
głównym, tj. parafjslnym kościele. W innych 
zaś kościołach miejskich lub nawet wiejskich 
pozwalamy (luoo nie nakazu emy) odprawić je 
według uznania rządców kościoła — zwłaszcza 
tam, gdzie można spodziewać się liczniejszego 
zebrania pobożnych.

W najbliższą po odebraniu niniejszego listu 
naszego pasterskiego niedzielę należy zapowie

dzieć je lndofwi, a w następujący tydzień od
prawić tym porządkiem :

W piątek i sobotę nieszpory uroczyste 
z wystawieniem Przenajśw. SaJ-ramentu w Mon
strancji, potem litanja do najśw. Serca, («,ur -ndą 
z dnia 9 maja b. r 1. 2407 ogłoszona), Święty 
Boże — i błogosławieństwo Przenajśw. Sakra
mentem.

Tak samo trzeciego dnia w  niedzielę z tą 
ty lko odmianą, że po nieszpt ruch, a przed litan ią 
odczytać należy encyklikę lud' wi z ambony, a 
po litanji odmówić głośno i ^yrażate wraz 
z ludem akt poświęcenia się najśw. Sercu.

Przyswójmy sobie wzniosłą myśl i zba
wienną intencję, które skłoniły papieża do tego 
zarządzenia w nadzieji, że błegosławienieństwa 
Serca Jezusowego kościołowi świętemu i społe
czeństwu całemu wielce potrzebne, a trwałe 
przyniosą pożytki.

Z łamów obcych.
O perfidji z jaką S łó w  polskie  traktuje 

sprawy wewnętrznej polityki austrjaikiei, pisa
liśmy już kilkakrotnie i dowodziliśmy, iż pismo 
to, nazywające się niestety polskiem i druko
wane po polsku, stało się organem urzędowym  
austrjactich Teutonów.

W sprawie tej zabiera także głos Gameta 
narodowa. Pisze ona co następuje:

Niesumienność Słowa Polskiego w bałamu
ceniu kraju przechodzi wszystko, co dotąd w pu
blicystce polskiej znanem było. I tak pisze Słowo 
Polskie-. „Wszystkie niebezpieczeństwa, zmiany 
prawno-państwowe unji Austrji z Węgrami, wynikają 
z powodu złowrogiego punktu, zawartego przed ro
kiem w Ischlu między Thunem a Banffym*.

Więc Słowo Polski* nie wie o tern, czy za
pomniało, że początkiem i głównym powodem wszel
kich komplikacyj. a więc i dziejszej sytuacji, było 
niedopuszczenie przez bandytom obstrukcjonistyczny 
uchwalenia prowizorjum ugodowego z Węgrami w 
listopadzie roku 1897? Ten niezwykły brak pamięci 
Słowa Polskiego jest dziwnym, zwłaszcza, iż odzna
cza się ono ciągiem przypomnieniem lex Falkenhaya, 
która to ustawa właśnie w owym czasie uchwaloną 
zostałr dla złamania bandytyzmu parlamentarnego, 
zwróconego przec.w najżywotniejszej sprawie dla 
monarchji: to jest ugodzie austre-węgiersk ej,

Oczywiście nie pamiętając o niedopuszczeniu do 
uchwalenia prow.zorjum ,igoJ<veego, crpomim kon
sekwentnie. Słowo Polskie i o ustawie, uchwalonej 
przez izbę węgierską w styczniu 1898. Ustawa ta 
była bezpośredniem następstwem nieuchwalenia^przez 
parlament austrjacki prowizorjum ugodowego — i 
zawiera postanowienie: Skoro reprezentacja drugiej 
połowy monarchji nie spełniła swego obowiązku, 
uchwala izba węgierska prowizorjum samodzielnie 
na rok jeden, z zastrzeżeniem, że prowizorjum to 
w każdym razie odnowionem być nie może.

Na wypadek przeto, gdyby układ z drugą po 
Iową monarchji w ciągu 1899 roku do skutku uie 
przyszedł satsa, przez się wchodii w życie odrębność 
handlowo-cłowa państwa węgierskiego. A ponieważ 
obstrukcja niemiecka najkategoryczniej podc:as ze
szłorocznej wiosennej sesji oświadczyła, że do zała

twienia parlamentarnego ugody nie dopuści, przeto 
zmuszonym byt rz?,d austrjacki, chcąc związek austro- 
węgierski utrzymać, sfinalizować w Ischlu ugodę, któ
ra oy w Austrji wprowadzoną być mogła na pod
stawie §. 14.

Jak wiadomo, obstrukcja niemiecka nie chcąc 
dopuścić do zawarcia ugody na pod$’awie 8- 14,  
rozpoczęła obrady nad przedłożeniami ugodowemi 
roku zeszłego w Wiedniu — później jednakże wi
dząc, że rząd ma większość do przeprowadzenia 
ugody z Węgrami, powróciła do ulubionych swych 
imiennych głosowań nad petycjami.

Jakimże więc sposobem Słowo Polskie mole 
wobec przytoczonych faktów historycznych, utrzymy
wać, że wszystkiemu dzisiejszy i sąd austrjacki wi
nien, a raczej Tbun i Banffy? Twierdzenie tak.e 
równa się zaprawdę szydzeniu z prawdy i z dobrej 
wiary czytającej publiczności.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 9 czerwca.

( f t )  Za trzy tygodnie rozpoczynają się na 
Węgrzech żniwa. Przywiązują do nich wielkie 
nadzieje nietylko rolnicy, ale także i giełda. Rol- 
n c y  spodziewają się dobrych cen, gdyż jak się 
zdaje konkurencja ościennych paÓ9łw: Rosji i 
krajów bałkańskich, nic będzie dla nicn w tym 
roku zbyt groźna. Dotychczasowe bowiem do
niesieni;- o stanie zasiewów w południowej R o
sji brzmią bardzo ponuro, a Rumunja skutkiem 
długo trwająeejijpcsuchy, zagrożona jest komple
tnym nieurodzajem i obawie tej dał nawet król 
Karol wyraz w swej mowie tronowej. W na
szej monarchji, jeżeli w ciągu najbliższych ty
godni nic się nie popsuje, zanosi się na to, że 
będziemy mieli zupełnie zadowalniejący średni 
zbiór. Z innego względu, jak tu wyżej zazna
czyłem, mają żniwa znaczenie dla rolników, 
a z innego dla sfer giełdowych. Rolnikom idzie 
tylko o dobie ceny, finansista zaś pragnie do
brych żniw dlatego, że przez to zwiększa się 
ruch handlowy i obrót na kolejach i drogach 
rząaowych, poprawia się bilans handlowy pań
stwa, utrwala się waluta i w ostatecznej kon
sekwencji polepszenie się b lansu handlowego 
przyczynia 9ię do obniżenia stopy procentowej. 
O to istotnie główn<e rozchodzi się sferom gieł
dowym. Rolnicy chcą dużo pieniędzy, a gieł- 
dsiarze tanich pieniędzy — i jednym i drugim 
poiuódz maja ku temu żniw?.

Spekulacja w walorach przemysłowych, 
która i u nas ostatnimi czasy zanadto wybujała, 
zwłaszcza na połu walorów żelazn/cb, zaczyna 
tracić grunt pod nogami. Od kilku dni nie sły
chać już na giełdzie różowych horoskop w o 
takiem zapotrzebowaniu żelaza wewnątrz pań
stwa, że krajowa Droaukcja nie potrafi go za
spokoić, o olbrzymich obstaluiikach dla zagra
nicy itp. — przeciwnie, ze sfer stojących 
w bardzo bltskisj styczności z kartelem żelaznym, 
odzywają się skargi, że z wyjątkiem fabrykacji 
maszyn i wagonów, zapotrzebowanie żelaza we 
wszystkich innych gałęziach przemysłu żelaznego 
znacznie się zmniejsza, koszta zaś 9amej pro- 

1 dukcii żelaza rosną, wobec ustawicznych żądań

robotników, stawianych pod grozą strejku. Skargi 
te, to poważny głos ostrzeżenia dla ludzi lek
komyślnych, nie znających stosunków przemy
słowych, a rzucających się na oślep w wir spe
kulacji giełdowej. Strejki teraźniejsze w Cze
chach i na Morawie budzą w sferach giełdo
wych bardzo poważne obawy, tern bardziej, te  
po raz pierwszy w tego rodzaju ruchu robotni
czym, antisemityzm niepoślednią cd g i)w a  rolę.

Rosja zaciąga nową pożyczkę na wykoń
czenie kolei moskiewsko-windawsko-sybińskiej. 
Jestto wprawdzie malutka pożyczka, wynosi bo
wiem wszystkiego 3 miljony funtów szterlingow, 
ale znamienną jest jako nowy etap wędrówki 
rosyjskiego długu państwowego prziz Europę i 
wywołuje wspomnienie owego okresu, kiedylo 
kapitaliści angielscy wprost wyrzucali walory 
rosyjskie z Anglji. Przez długie lata była Anglja 
główną wierzycielką Rosji i pożyczyła jej setki 
miljonów. W roku 1885 nastał jednak rapto
wny zwrot, gdy wojsko rosyjskie pod wodzą 
jenerał? Komarowa wpadło do Afganistanu 1 
pobiło wojsko emira. Na wieść o t«->n nastało 
w Londynie ogromne oburzenie, napad ten po
czytali ALglicy za zniewagę im wyrząd-nną, gdyż 
na mocy traktatu zawartego z Rosja, należał 
Afgan:stan do sfery wpływa angielskiego. Wojna 
między Anglją ? Rosją wisiała wtedy już tylko 
na włosku i tylko nadzwyczajnym wytfikom  
dyplomacji udało się ją zażegnać.

Wtedy to kipiało na giełdzie londyńskiej, 
jak w kotle, papierami rosyjskimi pomiatano i 
w ciągu jednej godziny kurs pięcioprocentowej 
rosyjskiej renty złotej spadł z 90 nr 80 i po 
tej cenie nawet żaden Anglik nie ch cał jej 
kupować. Odbyła się wtedy olbrzymia wędrów
ka walorów rosyjskich z Anglji do Niemiec, 
gdzie z wielką trudnością udało się nareszcie je 
ulokować. Nigdy jes; cze nie zaszła lak rady
kalna zmiana w stanie posiadania papierów  
państwowych.

Zupełnemu zdeprecjonowaniu papierów ro
syjskich zapobiegło wówczas tylko to, żc Niemcy 
szukały zbliżenia się do Rosji i Bismark zachę
cał kapitalistów niemieckich do nabywania jej 
papierów. Nastały ścisłe stosunki finansowe 
między Rosją a Niemcami i wszystkie krótko
terminowe potrzeb; kredytowe zaspokajała R os:a 
w Berlinie. W roku 1887 pogorszyły się te 
stosunki. Horyzont polityczny zaciemnił się, za
nosiło się na wojnę, Bank niemiecki przestał 
lombardować papiery rosyjskie, a publiczność 
niemiecka zaczęta się ich tłumnie pozbywać. 
Nastał? więc druga wędrówka walorów rosyj
skich, tym razem przez Ren do Francji. Po
czątkowo kapitaliści francuscy tylko niechętnie 
nabywali stare papiery rosyjskie, to też Ros a 
ofiarowała im całą serję nowych pożyczek i 
aby je korzystniej spieniężyć, zbliżyła się pod 
względem politycznym do Francji.

Zrobiła na tern Rosja doskonały interes, 
gdyż ni mniej ni więcej, jak pięć miljardów  
franków pożyczyła od Francuzów. Nareszcie 
targi francuskie przesycone został) papierami 
rosyjkimi, musiała więc Rosja oglądać się za 
nowem źródłem kredytu i ponownie zwróciła

KRONIKA NIEDZIELNA.
Gdyby p. Włodzimierz Spasowicz żył ze 

30.000 lat (co zdaje mi się jest wykluczonem) 
to bardzo być może, iż przy schyłku swojego 
żywota cieszyłby się słysząc, Miskali śpiewają
cych: „Jeszcze Polska nie zginęła* i Polaków  
zawodzących bez rozkazu: „Boże, carja chram !* 
Może dzięki jego u9iłowauiom stanąłby wówczas 
pomnik Kościuszki w Moskwie, Mickiewicza w 
Petersburgu, Batorego w Pskowie, a na Rynku 
krakowskim wyrosłyby z bronzu posągi Kata
rzyny II, Suwarowa i Puszkina.

Ale, ani p. Spasowicz 30 .000  lat żyć nie 
będzie, ani jego adlatus p. Piltz, choć znacznie 
od niego młodszy, nie doczeka się roku pań
skiego 30.899-go. Od dwudziestu lat pracują 
oni nad ugodą polsko-rosyjską i najświetniej
szym rezultatem ich trudów politycznych było 
zebranie w Petersburgu 50 Rosjan dla uczcze
nia Mickiewicza i 45 Polaków w Krakowie d.a 
uczczenia Puszkina. Żal mi doprawdy pracy 
tak nieproduktywnej...

Nie ulega wątpliwości, że oba te zebra
nia i tych trochę telegramów, co im blasku ni
by dodały, to owoc zabiegów tych dwóch po
lityków. Ani Rosjanom nie przyszłoby na myśl 
czc:ć kolacją Mickiewicża, gdyby nie wychodził 
tego p. Spasowicz, ani w Krakowie restaurator 
hotelu Saskiego nie zarobiłby złamanego grosza 
na Puszkinie, gdyby p. Piltz b *rdzo grzecznie 
i bardzo długo o to nie prosił swoich krakow
skich zwolenników. W Petersburgu „chodzono* 
za tern trzy miesiące — raz nawet kolacja by
ła już odwołana, — w Krakowie zaś już od 
lutego „sondowano* sprawę, namawiano do 
inicjatywy różne stowarzyszenia, aż wreszcie po 
cichu rzecz urządzono i dopiero post tactum  
dowiedziała się z gazet publiczność, że p. Piltz 
ma w  Krakowie 45 przyjaciół. A co ciekawe, 
to to, że p. Piltza, chciałem powiedzieć Puszki
na, czcili stosunkowo najwięcej ma>arze. Ze 
wszystkich innych zawodów zebrano trzydziestu 
kilku ochotników — liczba fatalnie mała — 
niechże dociągnie się choćby do Mickiewiczow
skiej cyfry 44. Więc stanęło w komplecie cale 
grono nauczycielskie szkoły sztuk pięknych — 
i tylko przez nieuwagę zapewne zaproszono 
4 5 -go, przez co popsuła się kabalistyczna cyfra 
44, która uzyskałaby jakie nowe tłómaczenie. 
Ciekawe i to, że w gronie tych czcicieli Puszki
na nie hylo prawie całsiem literatów, to jest

jedynych jeszcze ludzi w Krakowie, którzy cos 
o Puszkinie słyszeli i którzy jako tako znają j e 
go dzieła. Mógłbym poniekąd przysiądz, że po
łowa tych puszkinowców, zapytana przed mie
siącem: czy panowie zr.ają „Oniegina*? — od
powiedziałaby: nie mamy przyjemności, — cóż 
to za jegom ość?

Ani mi na myśl nie przychodzi, obrzucać 
biotem puszkinowców krakowskich. Jedli oni 
najpatrjotyczuiej w świecie polędwicę, z dobrą 
wiarą spożywali kurczęta ze sałatą, całkiem po 
polsku pili koniak, ani śladu zdrady narodowej 
nie było w ich sercach, kiedy pieniły się przed 
nimi kieliszki szampana. Owszem, ręczę nawet, 
iż sądzili, że usta i gardła ich pracują dla Pol
ski, że jeszcze takich sto obiadów lub kolacyj 
Ua cześć rozmaitych Puszkinów, a Moskale rzu
cą się nam w objęcia i zawołają: bracia! przy
jaciele ! odbierajcie sobie, cośmy wam zabrali...

Tak jest, kilku nakręcił p. Piltz ze Spaso- 
wiczem, tlómacząc im konieczność poświęcenia 
żołądka dla dobra narodu, tych kilku zachęciło 
kilkunastu, tych kilkunastu znowu kilkunastu, 
złapano w końcu ową gromadkę malarzy, co 
dobrze malują, ale słabo „rozsądkują*—no! i zro
biono nowe miniaturowe wydanie polityki ugo
dowej. Brakło w tem wszystkiem jednej rze
czy: zastanowienia się.

Przypuśćmy, że my jesteśmy zwycięzcami, 
a nie zwyciężonymi, że zawładnąwszy Rosją 
podzieliliśmy ją naj w ojewództwa: petersburs: ie, 
moskiewskie, charkowskie, wiackie, perm skip 
itd. żeśmy zdusili kilka powstań moskiewskich, 
żeśmy wydali ze siebie Murawiewowskich i Su- 
worowiczów, że mamy na sumieniu tysiąc szu
bienic, parękroćstotysięcy zabitych '< pomordo
wanych, miljon gnębionych, knutowanych, na 
Sybir wysłanych, żeśmy przez sto lal wyciąenęli 
dla siebie z ziem moskiewskich kilka miljardów, że 
wvganicmy Moskali z ich siedzib ojczystych, że 
zajmujemy ich cerkwie, a stawiamy kościoły, że 
zesłaliśmy na nich cale sfory najgorszych na
szych wyrzutków, że nie pozwalamy im w szko
łach, sądach i wszelkich urzędach mówić po 
rosyjsku, że język ten prześladujemy na każdym 
kroku, że całe ?rmje nasze utrzymują ich w po
słuszeństwie, że żandarmami i policją tępimy 
najmniejszy objaw patrjotyzmu rosyjskiego, — 
że jednem słowem postępujemy tak, jak oni w  
Polsce i na Litwie. Otóż w tem okropnem  
położeniu Moskali obchodzimy urzędowy jubi
leusz jednego z wielkich naszych poetów, który 
nie mając litości nad zwyciężonymi, opisywał

rymem klęskę moskiewską i cieszył się z upo
korzenia „buntowników.*

Nie dość nam jednak na tem, że jubileusz 
ten obchodzimy u siebie, — owszem nakazuje
my obchodzić go i na ziemiach moskiewskich. 
Każemy dziatwie rosyjskiej, aby pod przymu
sem święciła setną rocznicę urodzin tego, co 
opiewał pogrom ich ojców, co napisał dajmy 
na to utwór na upadek Moskwy...

Nie — nie mogę już pisać drlszych przy
puszczeń w tym kierunku, bo czuję, że już sa- 
memi takiemi przypuszczeniami robię krzywdę 
naszemu 9połeczeńjtwu i jego szlachetnemu cha
rakterowi. A więc w inną stronę zwracam pizy- 
puszczenia.

Oto w takim okropnym stanie narodu ro
sy iskiego, znajduje się część pod innem, łaska- 
wszem panowaniem. Część ta ma nieco wolno
ści, rządzi się prawie sama sobą, sądzi się, uczy, 
administruje we własnym języku, — ubolewa 
tylko, że większość narodu ugina się pod stra- 
sznem jarzmem Polaków, deklamujących o bra
tniej miłości dla Słowian. Gzy można tedy przy
puścić, ażeby wśród tych na pólwolnyeb Mo
skali powstała myśl uczczenia jubileuszu wogóle 
jakiegoś poeiy polskiego, a w szczególe takiego, 
co bluzgał im w oczy krwawą ironją, co 
wielbił ich upadek, ich wielkie narodowe nie
szczęście ?

Nie — tego ci pierwotni Moskale z pe- 
wnościąby nie zrobili. Bo co za cel P — czyżby 
uciemiężonym braciom swoim pomogli ? — ależ 
to farsa, w to nikt rozsądny nie uwierzyłby. 
Ja gdybym żył wówczas, nazwałbym to alLo 
obłudą, albo grzecznie... bezmyślnością. I sądzę, 
że Moskale rozsądni, meobłudni, tak samo na
zwą krakowską uroczystość i galicyjskie telegramy.

Słyszałem ja różne Uómaczenia tej naszej 
najnowszej mądrości. Przecież tu, mówią jedni, 
idzie o wyrażenie czci dla poety, a nie o po
litykę. Nieprawda! Go roku prawie jest jakaś 
9etna lub inna rocznica urodzin jakiegoś sło
wnego człowieka, wielkiego poety, pisarza, filo
zofa. Czy bierzemy w tej rocznicy jakikolwiok- 
bądź udział?

Skądże wyjątek dlą Puszkina? i to w Ga
licji, ^dzie go nikt prawie nie czytał, bo języ
kiem rosyjskim włada zaledwie mała garstka 
rodaków, pochodzących z pod zaboru rosyjskie
go, a i między n .^ . niesłychanie mało jest ta
kich, co znają Oniegina, Borysa Godunowa, 
Jeńca Kaukazu, Cyganów i inne świetne bez
warunkowo utwery znakomitego rosyjskiego 
poety.

Je9tto pohtyka, panowie, ta nieszczęsna po
lityka, która nas ciągle pozbawia zdrowego sądu. 
Drwimy dziś niemiłosiernie i najczęściej nieza- 
służenie z naszych o ców za ich „marzenia i 
złudzenia*, a sami czynimy to samo, tylko w 
gorszym gatunku. Boć zawsze piękniejszą była 
wiara w pem oc obeą, w Zachód, wywieszający 
sztandar wolności i braterstwa ludów, niż w 
zbawienie, czekające nas ze strony despotyzmu, 
wiara w ten Wschód, co od kilku wieków upra
wia ludów morderstwo.

P-zed rokiem obchodziliśmy setną rocznicę 
mickiewiczowską — odsłaniał śmy pomnik wie
szcza w Krakowie. Nadeszło 500 telegramów — 
ani jeden od Moskali. A my wysyłamy telegra
my na Pu°zkina!

Pozwolono wprawdzie w Warszawie postawić 
pomnik Mickiewiczowi, ale zaraz żałowano po
zwolenia i skromną, cichą, oficjalną uroczystość 
odsłonięcia urządzono pod eskortą żandarmów  
i kozaków — zamiast mów, słyszano szczęk ba
gnetów i stukot kopyt oddziałów kawalerji. 
A my wysyłamy telegr any. • wznosimy toasty, 
wypowiadamy mowy na cześć Puszkina 1

W roku bieżącym święcimy rocznicę Sło
wackiego, ależ jak cicho! — jakbyśmy się 
wstydzili. Gdzieś tam młodzież zrobi wieczorek, 
w jakiernś kćlku kobiecem jest odczycik i de- 
klamacyjka i na tem koniec. „Poważne firmy* 
milczą, nic nie chcą wiedzieć o Słowackim, — 
ale obchodzą rok jubileuszowy Puszkina.

To, co teraz powiem, może kogoś urazi, 
ale to trudno — mnie więcej boli o tem pisać, 
niż to zaDoli tych, do których jest skierowane. 
Proszono młodego poetę, aby położył swoje na
zwisko na podaniu do namiestnictwa o pozwo
lenie zbierania składek na przywiezieni? zwłok 
Słowackiego do kraju. Odmówił, — ale nie od
mówił udziału w krakowskim obchodzie Puszki
na. Ghciano wybrać pewnego literata, uczone
go, do komitetu sprowadzenia zwłok Słowackiego. 
Odmówił, — ale brał bardzo wybitny uaział 
w obchodzie puszkinowskim. Oto piękna po
lityka !

Jest argument: Moskale urządzili w P e
tersburgu ucztę na cześć Mickiewicza — nale
żało się odwzajemnić. Zapewne, grzeczność 
obowiązuje. Tylko, że inicjatywa w Petersburgu 
wyszła od pp. Spasowicza i Piltza, że w owvm  
obchodzie brało udział więcej Polaków, niż 
Rosjan, a ci ostatni zrobili grzeczność nie dla 
nas, lecz dla pp. Piltza i Spasowicza. Było i?b 
cfś  50  n?. póltora-miljonową ludn ść P, ( r - 
b u rg a !  — 50  zachęconych, uproszonyci?, czy

niących ustępstwo dla przyjaciół, chorujących 
na politykę ugodową. Była to jałmużna dla 
ugodowców, liżących łapy, było to łaskawe 
poklepanie po ramieniu wiernego sługi- Niech 
za to dziękują pp. Piltz i Spasowicz, ale co my 
mamy do tego?

A co za różnica między położeniem tych 
50  „łaskawców* a naszem ! Oni potężni, silni, 
rzucający grosz litości biedakowi, skrzywdzone
mu przez ich cale społeczeństwo, a my — e ! 
szkoda o tem pisać, bo się c<sną pod pióro 
zbyt gorzkie wspomnienia wyrazy...

Doczekaliśmy się nareszcie „łaski* — 50  
Moskali pow iedziało, że szanuje Mickiewicza 
jako p o etę ! Go za szczęście, co za radość — 
rachunki już wyrównane. Spieszmy na gw ałt 
dziękować im za tę wspaniałomyślność I

Czyste k p in y!
B al ale Mickiewicz był przyjacielem Pu

szkina I Rzecz to bardzo względna. Miał dla nie
go przyjazne uczucia, kiedy stali pod jednym  
płaszczem przy pomniku Piotra Wielkiego, bo 
wtedy z ust wielkiego poety rosyjskiego wycho
dziły gromy na carów knutowładnych 1 Ale 
jakże prędko się zmieniły pojęcia tego wolno- 
myślnego poety. Do niego to i do podobnych 
jemu itosował nasz wieszcz słowa o tych, co 
duszę wolną na wieki sprzedali w łaskę cata, 
„o nim to* pewnie myślał pisząc o tym, co 
płatnym językiem tryumf cara sławi i cieszy się 
ze swoich przyjaciół męczeństwa, — dla takich 
miał „żrącą i palącą gorycz mowy*, takich 
skargi na siebie (a właśnie Pujzzin na niego 
się skarżył) uważał za psa szczekanie, który tak 
się wdroży do cierpliwie i długo noszonej o- 
broży, ie  w końcu gotów „kąsać rękę, co ją tar
ga*. Ładny przyjaciel!

Ale Mickiewicz do końca życia cenił 
Puszkina jako poetę. I my era cenić powin
niśmy. Piszmy jego życiorysy, byle prawdziwe,— 
tlómaczmy jego dzieła, studjujmy je. Należą 
one bezwarunkowo do skarbnicy wielkiej poezji. 
Ale noprzestańmy na tem. Udział nasz w  
„urzędowym* hołdzie na :ześć tego, co 
na9 nazywał „tluizczą* i kopał nas w nie
szczęściu, to chyba... Albo ja wiem co, — po
prostu wyrazu znaleźć nie mogę.

I mówią, te  mądry Polaik po szkodzie' 
Nieprawda. Tyle już szkód mieliśmy, a jakoś 
mądrości naszej nie widać i nie widać. Może 
ogłosić nagrodę za jej znalezienie, a może kon
kurs na nią rozpisać P

K. Bartoszewicz.
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się do Niemców. Jakoż ostatecznie listy drobne, 
potyczki kolejowe rosyjskie wypuszczono tylko 
w Niemczech. Obecnie jednak nie mają Niemcy 
dla Rosji pieniędzy, gdyż sami potrzebują ich 
za wiele i oto udało się Rosji o tw on yć sobie 
ponownie furtki do bogatego targu angielskiego, 
który przez lat dwanaście był dla niej za m 
knięty. _________________

Agitacja moskalofilska.
Czytelnicy przypomną sobie, że, jak swego czasu 

obszernie donieśliśmy, wykryto rozgałęzioną agitację 
moskalofilską wśród uczniów ruskich czerniowieckie- 
go gimnazjum wyższego (niemieckiego) Śledztwo 
prowadził z początku prof. wymienionego zakładu 
Szpoynorowski (Rusin), następnie zaś delegat rządu 
krajowego, radca rządu dr. Schwind. Zanim orze 
cienie w tej sprawie zapadło, wykluczono ucznia 7-ej 
klasy Hiiarego Zurkanowicza za noszenie opasek o 
barwach rosyjskich. Zurkanowicz będąc wciągniętym 
w śledztwo nie czekał na wynik tegoż, lecz demon
stracyjnie nosił wspomnianą opaskę.

Obecnie zapadła w tej sprawie decyzja kraj. 
rady szkolnej, mocą której Rom an Gierowski uczeń 
8 klasy, jakoteż brat jego Juljan Gierowski, uczeń 
5 klasy, wykluczeni zostali na zawsze z wszystkich 
szkół średnich Bukowiny i Galicji; Hilary Zurkano
wicz ze szkół śtednich Bukowiny; uczniowie zaś 5 
klasy Fedorowicz i Kicul lokalnie zostali wykluczeni. 
Oprócz tego ukarano Bzereg uczniów z różnych klas 
aresztem od 8 do 16 godzin z zagrożeniem wyklu
czenia.

Straszna eksplozja.
Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą: W piątek o

godz. 3 popołudniu dat się słyszeć w okolicach placu 
Rybiego tu t koło Rynku, silny huk, jakby od wy
strzału armatniego. Była to eksplozja niewystrzelo- 
nego granatu, która spowodowała straszne skutki. 
W  baraku miejskim, mieszczącym jatkr, tuż z brzegu, 
znajduje się takie magazyn starego żelaziwa, nale
żący do spadkobierców zmarłego niedawno Jakóba 
Mandla. Dzieci chcąc się spuścizną po ojcu podzielić, 
po* anowiły wszystkie zapasy starego żelaz i sprzedać. 
Wozy dwa, należące do spedytora Seliga Rubinsteina, 
obsługiwane przez furmanów Samuela Mischla, Abra
ham a Ehrlicha i ich pomocnika Oleksę Kankana, 
miały zabrać towar ten na kolej. Żelaziwo z maga
zynu wyrzucano. Na wóz pierwszy rzucono już ła
dunek żelaza. W  chwili, kiedy odważoną partję 
żelaza znowu na ten wóz rzucono, nastąpił nagle 
wybuch straszny granatu, który się pomiędzy starem 
żelaziwem niewytlómaczonym sposobem na wozie 
znalazł.

Oczom przybyłych na miejsce wypadku, przed
stawił się widok, pełen grozy. Przed wozem, fron
tem do drzwi magazynu, leżał rozciągnięty n i ziemi 
O ltksa Kankan. Krew obryzgała wóz, suknie na 
piersiach mu tliły, ręce i twarz miał skrwawione i 
osmalone. Z przeciwnej strony, trzymając się jeszcze 
na nogach, stał Abraham Ehrlich z ramieniem pra
wem strzaskanem i krwią ociekającem, obok niego 
Samuel Ifiscbel, zakrywający twarz i cezy skrwawio- 
nemi rękami. Oprócz tych ciężko rannych, odniósł 
lżejszą ranę w ramię Izak Scharfer, syn handlarza 
żelazem, tudzież w nogę Salamon Tischler, 11 letni 
syn krawca, tamtędy właśnie przechodzący.

Trzech pierwszych przewieziono natychmiast 
do szpitala. Ołeksa Kankan dysponował się natych
miast na śmierć. Ma on ranę na klatce piersiowej 
wielkości pięści, drugą poniżej na brzuchu, ręce po 
parzone. Przez otwartą ranę widać opłucną. Dysze 
ciężko, wydając świst. Leży spokojnie, przytomny, 
znosząc ból i cierpienie z rezygnacją ruskiego chło
pa. Z piersi wyjęto m u kawałek żebra i mostka. 
Z rany w brzuchu wydobyto odłamek granatu. Ehr- 
lichowi amputowano w tej chwili prawe ramię. Całą 
twarz ma spaloną. Najlżej stosunkowo jest raniony 
trzeci z nich Mischel, który ma oczy osmalone i 
ręce pokaleczone.

Pierwszej pomocy udzielił rannym dr. Rubin
stein. Z ofiarami katastrofy spisał pierwszy protokół 
sędzia śledczy p. Hroboni, w asystencji lekarzy dr. 
Dobruckiego i dr. Gembarzewskiego.

Wypadek ten poruszył całe miasto. Na miejsce 
katastrofy spieszą setki ludzi. W ybuch granatu byl 
tak silny, ie  odłamki jego wywierciły w przeciwle
głym, o dwadzieścia kroków od magazynu odległym 
murze zabudowania sądu ol.wodowego otwory 
7 — 10 ctm. głębokie.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz Iwowtkl.
N i e d z i e l a  11 czerwca.
Festyn Tow. szkoły ludowej i Bratniej pomocy 

techników w Brzucho wicach. Pociągi odchodzą o 
godz. 3 1/ ,  i o 4 popołudniu.

O godz. 4 popoł. festyn .Sokoła* na Górze 
zamkowej.

O godz. 4 popoł. wycieczka stow. .Gwiazda* 
w lasku na Pasiekach.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu .W ojna  z żo
nami*, krotochwila; wieczorem .Łapownicy*, ko- 
medja.

Kalendarz. Niedziela (1 1 ): Barnaby ap. W ichód 
słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godzin ę 7 
minut 63.

Wybory W Przemysklem. Otrzymujemy na
stępujące pismo: Z upoważnienia centralnego kom i
tetu przedwyborczego pozwalam sobie zaprosić ni- 
niejszem szanownych wyborców kurji większej wła
sności ziemi przemyskiej na przedwyborcze zgroma
dzenie celem omówienia kandydatur na posła do 
sejmu i na posła do rady państwa. Zgromadzenie 
odbędzie się w Przemyślu, w piątek, dnia 16 hm.,
0 godzinie l l 1/* w południe, w sali rady powiato
wej. Mający zamiar kandydować, zechcą na to zgro
madzenie przybyć dla przedstawienia się wyborcom
1 złożenia wyznania wiary politycznej. J . Czarto
ryski.

W Kołomyi zarysowała się wieża ratuszowa u 
samej podstawy. Znajdujący się w tej wieży sklep 
rękawicznika zamknięto.

W odpowiedzi na list Henryka Sienkiewicza
zamieś czony we wczorajszym numerze naszego pi
sma, książę Uchtomski nadesłał wczoraj bardzo ser
deczny telegram, zakończony słowami ,h o c  signo 
rincimus*. Z Moskwy otrzymał p. Sienkiewicz na
stępujący telegram : .Przedstawiciele i współpraco
wnicy .Ruskich Myśli*, .K urjera*, .Ruskich Wie- 
domosti* i .Dietskoje Cztenie*, zgromadziwszy się, 
w celu uczczenia wielkiego poety rosyjskiego, przy

jaciela Mickiewicza, przesyłają gorące pozdrowienie 
znakomitemu i ulubionemu w Rosji pisarzowi*. T e
legram ten podpisali pp. Ławrow, Sobokwskij, Fai- 
gin, Kooowicer,Wolmoot, Wiesiołowski, książę Sum- 
batow, Zlatowratskij Golce w, Gzuprow, Tichomirow, 
Jancznk, Safanow, Ładyżewskij.

Krw aw a zbrodnia. Onegdajszej nocy roze
grała się w Florisdorfie pod Wiedniem, w mieszka
niu robetnika Franciszka Bragai’a krwawa scena. 
Dawny zięć Bragai’a, służący kąpielowy Jan Forma- 
nek, zakochał się byl po śmierci swej żony, a s ta r
szej córki B ragafa, w młodszej jej siostrze 19-Ietniej 
Annie, która jednak odpychała ze wzgardą zaloty 
szwagra, przenosząc nad niego innego konkurenta, 
mianowicie robotnika Franciszka Berenka Otóż For- 
manek, przekonawszy się, że z jego zabiegów nic 
nie będzie, przybył onegdaj wieczorem do domu 
Bragai’a , gdzie zastał także Berenka. Formanek 
zwrócił się do Anny z zapytaniem, czy absolutnie 
nie chce być jego żoną. a gdy otrzymał odpowiedź 
odmowną, dobył z pod płaszcza sześciostrzałowego 
rewolweru i strzelił do dziewczyny, a gdy ojciec i 
Berenek pospieszyli jej na pomoc, wymieszył dalsze 
strzały do nich Ostatnią kulą chciał poczęstować 
siebie samego, lecz tymczasem nadbiegli ludzie z są
siedztwa i strażnik policyjny, którzy go rozbroili 
Rannych odwieziono jeszcze tej samej co :y  do szpi
tala wiedeńskiego. Jest nadzieja utrzymania wszyst
kich przy iyćiu.

Zajmująca korespondencja. Do znanego aw an
turnika parlamentarnego posła dra Emila Pf-rschego 
wystosował związek naredowców niemieckich w mie
ście Aussig list następujący: ,Do pana posła Emila 
Pferschego zanosimy powtórnie serdeczną prośbę, 
aby mandat swój w godniejsze złożył ręce*. Na to 
odpowiedział Pfersche: ,N ie mogę zadość uczynić
żądaniom wielmożnych panów i proszę ich najuprzej
miej, aby raczyli się powiesić*.

Górą kultura niemiecka i uczeni profesorowie 
niem ieccy!

Wydawnictwo .Z o rzy*, tygodnika ludowego, 
wychodzącego w Warszawie, z rozporządzenia jene
rał gubernatora zawieszonem zostało na ośm miesię
cy. Przyczyną tej dotkliwej kary, podkopującej istnie
nie pisma, jest postęj owy i niezawisły jego kieru
nek. Bezpośrednim powodem zawieszenia wydawni
ctwa miała być, według pogłosek, ta okoliczność, iż 
ukaz carski o zniesitniu deportacji na Syberię wy
drukowano w dziale .W iadomości zagranicznych*.

Kobieta W Niemczech. Wspominaliśmy o pro
teście studentów w Hall, którzy sprzeciwili się do 
puszczaniu kobiet na wspólne wykłady w.klinikach 
lekarskich. Berlińska liga kobiet odpowiedziała na 
ten protest adresem do rady związkowej, żądając 
dopuszczenia kobiet do studjów i do egzaminów le
karskich Uniwersytet w Giessen otworzył już swoje 
podwoje dla kobiet. Rząd w. ks. badeńskiego o- 
świadczyl się w duchu przychylnym dla studentek, 
które dopuszcza do konkursu na dyplom lekarski. 
W Berlinie zarząd domów sierót zamierza odtać ko
bietom dozór nad tymi zakładami. Przeciwnie, ko
leje niemieckie ogłaszają uchwały, nieprzychylne dla 
kobiet. Tak np. postanowiono, że urzędniczki na ko- 
lejaah pobierać będą 100 do 200  marek rocznie 
mniej od mężczyzn. Ośmdziesiąt tysięcy urzędniczek 
grupy feministycznej wniosło przeciwko temu protest 
do parlamentu. Dopominają się nadto -utworzenia 
posady inspektorek w fabrykach i rękodzielniach.

Kłopot Z Orłem. Dwugłowy orzeł rosyjski stał 
się na gruncie lwowskim pcwodrm sporu między 
konsulem rosyjskim Pustos;kinem a jednym z gene 
ra’ów austrjackich, a zarazem powod-m zmiany lo 
kalu konsulatu. Jak wiadomo, zajmował konsul ro
syjski pomieszkanie przy ulicy Słowackiego, gdzie 
też na balkonie pomieszczony był orzeł rosyjski wraz 
z drzewc, m do zawieszania flagi. Niedawno jedna
kowoż odnajął konsul część pcmieszkania, przy któ
rej znajdował s’.ę balkon z orłem i drągiem pewne
m u jenerałowi austrjackiemu, zapomniawszy przed 
tem wymówić sobie w kontrakcie najmu używanie 
balkonu, przynajmniej o tyle, aby na nim znajdować 
się mogły wyż wymienione insygnia rosyjskie. Ge
neral zajsł pomieszkanie, a nie mogąc ścierpieć przed 
własnemi oknami oznak obcego mocarstwa, zażądił 
od Pustoszkina, aby nie drażnił jego uczuć patrjo- 
tycznych i usunął orła wraz z drągiem. Wywiązał 
się spór, który zakończył się klęską przedstawiciela 
obcego mocarstwa. PusŁoszkia zmuszony był orła 
usunąć, a nie nn jąc  go gdzie ind dej umieścić, m u
siał zmienić pomieszkanie.

Żydowska uciecha. Filja N . fr . Pressa, po
wstała we Lwowie za pieniądze rozdrapane z g d . 
K îsy oszczędności, zapowiada z radością prawdopo
dobieństwo rekonstiukcji gabinetu hr. Thuna — ale 
nie w kierunku prawicy słowiańskiej lecz lewicy 
ni-mieckiej. ‘ .Decydujące czynniki — wola z dumą 
ten żydowski ergan — nie mają ochoty puszczać 
Austrji na eksperymenty rządu prawicy, ale szukają 
formuły porozumienia z Niemcami.*

Służący Puszkina. W Kiszyniowie zmarł w 
104 roku mieszczanin Iwan Ganenko, który w mło
dości swej był służącym u Puszkina. Do końca ży
cia był rzeźwym i czynnym.

NÓW, pierwi .8tek. Na ostataiem posiedzeniu 
doroetnem londyńskiego ,  Royal Society* sir W illiam 
Crookes oznajmił, iż udało mu się tdkryć nowy pier
wiastek, który za zgodą zgromadzenia, nazwał „Yicto- 
riutn.* Nowy pierwiastek ma harwę brunatną i wagę 
atomową około 117. Jednocześnie dochodzi wiadomość, 
że profesor uniwersytetu wied-ńskiego dr. Lippmann 
odkrył takżs nowy pierwiastek chsmiczny i przed
stawił swoje odkiycie cesarskiej akademji nauk.

Zmniejszenie wartości matrymonjalnej. Pe
wna panienka podczas katastrofy na francuskiej kolei 
orleańskiej ulegli złamaniu n o g i; rodzice jej pozy
wali zarząd kolei, żądijąc odszkodowania. Sąd przy
znał go jej w sumie 44 0 0 0  franków, motywując 
wyrok tern, że panienka .straciła na wartości ma- 
trymonjalnaj “ Bądź co bądź, ta suma podniesie 
jej .szacunek.*

Odpoczynek świąteczny. D a ily  M ail i D a ily  
Tclegraph, oba dzienniki londyńskie, które przed 
kilku miesiącami zaczęły wychodz ć w n :edzielę, m u
siały obecnie zawiesić to wydawnictwo, ustępując 
wobec burzy, którą wywołało pogwałcenie spoczynku 
świątecznego. D a ily  M ail w odezwie do swoich 
czytelników tłómaczy się z pobudek skłaniających je 
do odstąpienia od tego przedsięwzięcia. Dyrekcja ga
zety otrzymała petycję z podpisami swoich współ
pracowników redakcyjnych, zecerów i członków admi
nistracji, w której przedstawiają oni, że niedzielne 
wydawnictwo nie pozwala im bywać z rana na na
bożeństwie , a po połudoiu oddawać się ulubionym 
ćwiczeniom i rozrywkom , ja k o to : lawn-tennisowi, 
fottbal), pływaniu, jeździe na rowerach itd. Wszystko 
jest streszczone w tym proteście: hygieni duszy i 
ciała, zdrowie moralne i lityczne; w dziesięciu w ier
szach wyraża on to, co stanowi siłę anglosaksoń
skiego plemienia: poszanowanie religji i tradycji,

dbałość o sprawy duchowe, również jak i fizyczny 
rozwój.

B a rw a  bez fa rb y . Zdawaćby się mogło, że 
to paradoks, a jednak w kwietniowym zeszycie pa
ryskiego Przeglądu powszechnego ćhemji czystej 
i  stosowanej znajdujemy na ten tem at nadzwyczaj 
zajmujący artykuł chemika Oliwiera Glotisza. Arty
kuł ten oparty jest na fizykalnym punkcie założenia, 
według którego barwa może powstać nietylko przy 
pomocy farby, lecz także przez tak zwaną interfe
rencję. Pod tą nazwą rozumiane są w fizyce wszyst
kie te zjawiska barw ne, które można zauważyć 
zawsze wtedy, gdy promienie światła przechodzą 
przez bardzo cienkie warstwy jakiegoś ciała, albo 
też odbjw ają się w drobnych perełkach jakiegoś 
płynu. Znanym przykładem tego są bańki mydlane.

Podobnie drobne bańki można tworzyć także 
sztucznie w wielkiej ilości, gdy się powierzchnię j a 
kiegoś ciała np. kawałek papieru poleje rozczynem 
collodium. W  ten sposób można łatwo przygotować 
barwny papier, coprawda drogi, a kolor jego zależny 
w zupełności od przypadku.

Profesorowi Karolowi Henryemu, dyrektorowi 
laboratorjum fizjolog)i organów zmysłowych w Sor
bonie udało się rozwiązać kwestję, w jaki sposób 
można otrzymać trwałą i dowolną barwę bez po
mocy barwników. Używa on w szczególności roz- 
czynu terpentyny i żywicy oraz asfaltu i benzyny i 
otrzymuje w ten sposób drobne perełki, których sila 
zabarwienia może być odpowiednio spotęgowaną lub 
zmniejszoną. Powłoka tych małych perełek jest czter
dzieści razy grubszą od powłoki bańki mydlanej. 
Wzór papieru w ten sposób zabarwionego dołączony 
jest de num eru, a posiada wszystkie cechy skóry 
wężowej, mieniącej s :ę w  barwach metalicznych

Koniec wyborów do Rady miejskiej. Tak
tedy po długich a ciężkich cierpieniach, wybory do 
Rady miejskiej wczoraj nareszcie się skończyły; pa
dły ostatnie strzały — ostatni posterunek przy dru 
gira zażartym szturmie został zdobyty i zajęty. Zdo
był go dr. E L i i i  en.

Jak zaciętą była w alka, niech świadczą cyfry. 
Kandydat katolicki mial za sobą w sali I. 324  gło
sów, II. 212, III. 114, IV. 168, V 200, VI. 221 
razem 1239; kandydat sem tów zebrał w sali I 
222, II. 297, III. 395 , IV. 323 , V. 18, VI. 152 
razem 1407, o 168 tedy głosów więcej.

S e t n y m  radnym : ostał przeto dr. E. L i l i e n  
wybrany.

Z dnia Ubiegłego. Dnia wczorajszego obcho
dził kościół katolicki święto Serca Jezusowego. Komu 
zacietrzewienie się w sprawach tego świata nie w y
ziębiło do reszty w sercu ciepła religijnego i nie 
przepłoszyło ze wszystkiem dobroczynnych promieni 
Boże; nauki, ten mimowoli na dźwięk tego słowa 
.Serce Jezusa* rozrzewni się i wspomni, że prze
cież v. dwóch tych słowach zamyka się cała etyka, 
cała filozofia chrześcjańska, filozofis miłosierdzia po
wszechnego na ziemi, że w tych stowacb, jak 
w pryzmacie, krzyżuje się wszystko co wzniosłe, piękne, 
dobre i szlachetne. Starani m 0 0 . Jezuitów święcono 
to święto uroczyste wozoraj rano soleunem nabożeń
stwem, popołudn u zaś nieszporami, okolicznościowem 
kazaniem, wygłoszonem z ambony przed kościołem, a 
wreszcie wspaniałą procesją. Równocześnie w ratu
szu wybory do rady miejskiej dobiegały całą silą 
pary ku ostatecznemu rozwiązaniu. Tak ludność 
cała, jakby zaabszrbowaca w zupełności świętem 
kościelnem i wyborpmi, zapomniała trapić wczo
raj inspekcję policyjną i ratunkowe pogotowie swe- 
mi sprawami. Ażeby jedoak dać dowód, że i na 
takiem bezrybiu przecież choć raka wyłowić można 
i jako rybę przedstawić, njtu jem y wypadek niezbyt 
zresztą ciężkiego poparzenia, jakiemu uległ Juljan 
K ripp; przyczyną nieszczęścia byl pakiet paczek z 
zapałkami, które eksplodowały i biedaka w kilku 
miejscach poparzyły. Interweniowała, jak zawsze 
i wszędzie, stacja ratunkowa.

Wycieczka. Śliczny lasek brzuchowicki przez 
dwa dni rozbrzmiewał wesołością i gwarem, k tó
rych iuteDsywność łatwo sobie można wyobrazić, 
jeżeli się powie, że złożyło się na nie sto kilkana
ście panienek. We wtorek i czwartek bawiły tam 
wycieczki uczenie prywatnego seminarjum i gimna
zjum p. S t r z a ł k o w s k i e j ,  w towarzystwie grona 
profesora' iego i swojej przewodn:czki, która daje 
wyraz rozumnej zasadzie pedagogicznej, że jeżeli 
kto, to młode główki, tonące w konjugacjach, po
trzebują jaknajczęściej szerokiego oddechu, bezpośre
dniego sąsiedztwa przyrody i nizkrępowanej, wesołej 
zabawy. W ięc też przyszłe doktorki modycyoy uży
wały rozkoszy wycieczkowych z takim zapałem, że 
kiedy się zbliżyła nielitościwa godzina odjazdu, m a
cały  pewno niechętnie wchodzić na stopnie wagonu. 
Obie wycieczki trwały przez cały dzień, od rana do 
wieczora i n ■ miejscu spożyto zamówiony naprzód 
obiad i podwieczorek. Znalazła się nawet orkiestra 
dla pednieeenij ogólnej ochoty. Słowem w pamię- 
tniczkach panieńskich te dni zostały zapisane z no
tą... celującą.

Przyszły prezydent m. Krakowa. Dnia 15
b. m. ma odbyć się wybór prezydenta ra. Krakowa, 
gdyż skończyła się kadencja, na którą teraźniejszy 
prezydent p. Friedlein hyl wybrany. Stronnictwo 
liberalne w ladzie miejskiej i żydzi popierają kan
dydaturę p. F r i e d l e i n a  na dalszy okres sześciole
tni, stronnictwo konserwatywne zaś popiera kandy
daturę hr. Andrzeja P o t o ck  i e g o, właściciela Krze
szowic. Czas we wczorajszym numerze poddał ostrej 
krytyce działalność p. Friedleina, jako prezydenta m 
Krakowa.

Konsystorz papieski, z Rzymu telegrafują, iż 
dnia 19 b. m odbędzie się tajny konsystorz, na 
którym papież zamianuje 12 nowych kardynałów, a 
między innymi arcybiskupa goryckirgo ks. dr. Miss'ę. 
Na konsystorzu tym odbędzie się także prekonizacja 
ks. metropolity lwowskiego K u i l o w s k i e g o  i bi
skupa stanisławowskiego gr. kat ks. S z e p t y c k i e 
go. Dcia 22 bm. odbędzie się publiczny konsystorz, 
na którym papież 10 nowym kardynałom, mieszka 
jącym w Rzymie wręczy kapelusze kardynalskie. 
Nuncjuszowi w Madrycie i arcybiskupowi w Gorycji 
doręczą kapelusze kardynalskie papiescy ablegaci.

Morderstwo W  wagonie. Z Tryjestu telegrafują 
nam : Jak już donieśliśmy wam w środę wieczorem 
jakiś nieznany mężczyzna zastrzelił z rewolweru w 
wagonie po-.iągu zdążającego z Gorycji do Tryjestu 
12 letniego chłopca, jadącego ze swą matką p. Ra- 
divo, poczem korzystając z przerażenia obecnych, 
otworzył drzwi wagonu i wyskoczył z pociągu. Wy 
skakującego spostrzegł jeden ze strażników skarbo
wych, schwytał go i zaprowadził na policję. Tam prze
konano się żc aresztowany nazywa się Eugeniusz 
Bach i jest doktorem chemji. Gdy go przyprowa
dzono do zamordowanego chłopca, Bach pozostał zu
pełnie spokojnym i zaprzeczał, żeby się dopuścił 
morderstwa, ale świadkowie stwierdzili, że on był 
mordercą. Bach prowadził przed dwoma laty dro- 
guerję w Hamburgu i już wówczas bardzo często

okazywał zboczenia umysłowe, wskutek czego odda
no go do zakładu obłąkanych w Halle nad Salą, 
z którego usiłował kilka razy uciec. Następnie le
karze, gdy mu się polepszyło, wysiali go na połu
dnie do Rivy, skąd przed kilku dniami przybył di 
Tryjestu. Czyn swój popełnił zapewne w przystę
pie obłąkania.

Memorjał Polaków z Północnej Ameryki, od
noszący się do położenia narodu polskiego, a wy
stosowany do konferencji w Hadze, nie przebrzmie- 
wa zupełnie bez skutku. Raz poraź w prasie euro
pejskiej odzywają się glosy, uznające prawa polskie
go narodu. Gazette de Lausanne  (nr. 127) w ar
tykule dowodzącym, że wojny są nieuniknione, tak 
kończy swe wywody. ,N ie mówmy o pokoju wie
cznym narodom, obraDym z praw, ani ludziom, 
którzy wzdychają za wolnością. Ci odpowiedzą nam 
bowiem tak, jak powiedzieli Polacy, rozproszeni po 
Stanach Zjednoczonych: „Naprzód sprawiedliwość, a 
potem pokój.“

Do dzisiejszego numeru dułączamy 16 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Salesa p. t : „K rw a
wy spadek".

Po takiem zaleceniu „Czcigodny* rzuca pa
łeczkę na ziemię, aby „przypomnieć oblubieńcom, 
że można stłuc ten kruchy przedmiot i wyjść z mał
żeństwa przez furtkę rozwodu*.

Potem przynoszą wino, symbol zdrowia i siły, 
lecz „tak jak ów płyn wzmacniający, przy nadmier- 
nem użyciu może się stać źródłem najwstrętniejszej 
namiętności, tak samo przesada w pewnych cnotach 
może Bprowadzić zgubne wady. Trzeba więc baczyć, 
aby siła nie przeszła w brutalstwo, wytrwałość w 
upór, ufność w pychę*.

Potem dają wodę oblubienicy, m ówiąc: „Oby 
ta  przeźroczysta woda była ci symbolem czystości 
duszy i ciała, słodyczy charakteru i świeżości uczuć*.

Po tem  pięknem przemówieniu bracia usta
wieni dwoma szeregami tworzą „łańcuch jedności*, 
braknie w mm tylko jednego ogniwa, a tem  ogni
wem — pan młody. Oblubienica przyprowadza go 
do braci. W tedy to ogłoszone zostaje „uznanie mał 
żeńskie* i ceremonia się kończy.

Taki rytuał, podany przez p. Blatin, obowią
zuje wszystkich członków Wielkiego Wschodu. Ma- 
sonerja spodziewa się, iż owe ceremonie jawne zy
skają jej wielu adeptów.

* Znalezonio srebrny zegarek damski koło św. Jura
w niedzielę. Odebrać go inożaa u p. W. Budzjnowskiego 
ulica Batorego 24, II. piętro, drzwi nr. 19.

* Niezraźene pierunami, które zeszłej niedzieli przer
wały festyn Towarzystwa Szkoły ludowej i „Bratuiej po
mocy techników' urządzają dziś festyn w Brzucho wicach. 
Wspaniałe artystyczuie wykończone afisze wywieszone na 
wystawach księgarni Polskiej, Altenberga i w sklepie p. 
Ludwiga zapowiadają bardzo urozmaicony program m ię
dzy innemi sprzedaż karmelków z autografami poetów 
jak: Konopnicka, Kasprowicz, Przybyszewski, Rossowski, 
Neumanowa, dalej pocztę, muzeum starożytności, loterję 
fantową, loterję żywego towaru, tombolę, koła szczęścia, 
konfetti, serpentyny i smaczny podwieczorek wiejski.

* Wycieczka „Gwiazdy* na Pasieki, która z powodu 
niepogody w niedzielę się nie odbyła, odbędzie się dziś 
w niedzielę dnia 11 czerwca z niezmienionym pro
gramem.

* W Skale dziś towarzyska zabawa ogrodowa połą
czona z tańcami, produkcjami chóru, przedstawieniem 
amatorskiem i koncertem muzyki. Początek o godzinie 4 
popołudniu.

* Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia ręko
dzielników lwowskich „Gwiazda*, odbędzie się w ponie
działek dnia 12 czerwca o godzinie 8 wieczorem; w ra
zie zaś braku kompletu w następny poniedziałek dnia 19 
czerwca.

* Z „Lutni*. Próba chóru mięszauego odbędzie się 
w poniedziałek i środę t. j. 12 1 '4  czerwca 1899 roku. 
O liczne zebranie się pp członków uprasza zarząd. Dr. 
Czerny m. p.

Zmarli:
Elżbieta W r ó b l e w s k a ,  obywatelka m. Lwowa, 

zmarła we Lwowie w 70 roku życia.

Gen jusze .
Wyższy rozwój umysłowy ludzi genjalnych, po

zostawia często dla nich przykrości rozmaitych dole
gliwości fizycznych, z których szczególniej występują : 
rachitis i mały wzrost, slaby stan zdrowia, dojrza
łość przedwczesna, niepłodność itp.

Wielu ludzi znakomitych odznaczało się małym 
wzrostem i miało angielską chorobę; do tych należą: 
Aleksander Wielki, Horacy, Arystoteles, Platon, Erazm 
Roterdamski, Linneusz, Spinoza, Balzac, Thiers, 
Ezop, W alter Skott, Byron i wielu innych

Słabym stanem zdrowia odznaczali s 'ę : Demo- 
stenes, Cicero, Arystoteles, Erazm, Napoleon, Bak n, 
Decartes, Newton, Lokke, Szopen, Adam Smith, 
Paskal, Voltaire, Lamenaise i inni.

Wyróżniającym rysem niektórych wielkich ludzi 
była dojrzałość przedwczesna naprzyktad: Dante m a
jąc 9 lat układał sonaty do swojej Beatrycy; Lope 
de Vega w dwunastym roku pisał poezje; Wiktor 
Hugo napisał Idam enę mając lał 15 ; Mejerbeer grał 
doskonale na fortepianie w piątym roku. Rafael za
czął rysować, mając lat cztery, a mając lat 14 na
pisał poemat o swoich czternastu kochankach.

Z pomiędzy genjalnych ludzi wielu pozostawało 
w stanie bezżennym, a niektórzy chociaż i pożenili 
się, jednakże potomków po sobie nie zostawili. Do 
pierwszych należą: Newton, Kant, Pitt, Vox, Betho- 
wen, Galileusz, Kopernik, Lokke, Spinoza, Leibnitz, 
Leonardo da Vincl, Mendelsohn, Kamoens, Bentam, 
Słowacki, Mejerbeer, Voltaire, Flobert, Mojżesz, So
lon i wielu innych. Do grupy drugich zaliczyć na
leży: Sbakespearego, Miltona, Swifta i wielu innych.

Bardzo wielu z pośród ludzi genjalnych było 
ekscentrykami, naprzyktad : Napoleon nie wierzył w 
zastosowanie siły pary do poruszania maszyn, Bakon 
odrzucał teorję Kopernika; Laplace odrzucał meteo
ryty ; D>rwin odrzucał wiek kamienny i hypnotyzm ; 
Rossini nie chciał jeździć koleją; Virchow odrzuca 
teorję Darwina, Schopp nhauer zapisał swój majątek 
pogromcom rewolucji 1848 roku.

Śluby masońskie.
Czasopismo francuskie Revue des D eux M on- 

des w jednym z najświeższych zeszytów zamieszcza 
opis obrządków, praktykowanych w lożach wolno- 
mularskich. Bezimienny autor artykułu miał w ręku 
ostatnie sprawozdanie Wielkiego W schodu i świeży 
„rytuał* franemasonerji, wprowadzony staraniem p. 
Blatin, długoletaiego mera i radykalnego deputowa
nego z Clermont-Ferrand, jednego z filarów wolno
mularstwa. P. Blatin wychodząc z zasady, te  „dla 
pokochania wiary, trzeha ją  poznać*, znajduje, że 
najlepszą propagandą masońską jest przypuszczenie 
tłum u do obrządków. Utworzył więc tak nazwaną 
przez siebie masonerję białą i czarną; obok cere- 
monij dla wtajemniczonych, domaga się ceremonij 
jawnych, publicznych, a w pierwszym rzędzie chce, 
aby ślub, a właściwie, jak to określa : „uznanie mał
żeńskie* dopełniało się wobec licznego zastępu pro
fanów.

Oto jak się odbywa ta ceremonja wedle ry
tuału ułożonego przez p. Blatin i wprowadzonego 
ogólnie. Rozpoczyna ją przemówienie „czcigodnego*, 
który wyjaśnia, że symbolizm masoński nie ma nic 
wspólnego z symbolizmem „sekt religijnych*, że 
jest icu „antidotum *, że celem jego „zmateriali
zować obowiązki małżonków*, że jest „procederem, 
zapożyczonym u powszechnej mimwi, jednej z form 
mowy powszechnej.* Bracia, asystujący czcigodnemu, 
przynoszą ekierkę, kompas i boję i tlómaczą, że 
ekierka jest symbolem prostoty myśli rodziny ma
sońskiej, że lmja oznacza równość, która winna pa
nować wśród stadia. „Brat wielki ekspert* przy
nosi następnie „sznur małżeński*, opasuje nim pra
we ramię oblubieńca i lewą rękę oblubienicy, aby 
„ten wspólny węzeł symbolizował przyszłe pokolenia, 
które zrodzą się z ich wzajemnej miłości, podobne 
do lian, zespalających drzewa stuletnie.*

„Ponieważ miłość jest głównym regulatorem 
życia gatunków*, więc bracia podają młodej parze 
„przeźroczystą, szklaną pałeczkę* — uosabia ona 
miłość, kruchą i czystą; należy obchodzić się z nią 
ostrożnie i starać się ustawicznie o utrzymanie jej 
w całości.

Gal. Bank kredytowy.
LWÓW 10 czerwca.

W alne i ostatnie zgromadzenie akcjonarjuszy 
gal. Banku kredytowego odbyło się wczoraj o 12 
w południe. Przewodniczy! ks. A d a m  S a p i e h a .  
Obecnych 26 osób, reprezentujących 32 0 3  akcji, ze 
strony rządu byl obecnym radca Z u b r z y c k i .  Skru
tatorami byli pp. Biliński i hr. Mieczysław Borko
wski, prowadzącym zaś pióro Dr. Semilski. Na sa
mym początku odczytał dyrektor S c h Qt z sprawo
zdanie z czynności banku za rok 1 8 9 8 ; jest on 26 
rokiem istnienia Banku a zarazem ostatnim. Spra
wozdanie to wykazuje, iż z dniem 31 grudnia kasa 
główna wraz z odlziałem zastawniczym liczyła 
270 .353  zł., weksle 2 ,324  389 zł., efekta 5 33 .210  
zł., zaliczki 422 .613  zł., gmach bankowy 2 5 0 .0 0 0  
zł., realności 2 20 ,274  zł., inwentarz 7000  zb. hi- 
pot- ki 396 .046  zl., wpłaty na syndykat 55O.00O zl. 
zaliczki na towary 4 0 7 .2 0 0  zł., dłużnicy w rachun
kach bieżących 8 ,427  878  zł. — razem 13 808 966 
zł. — w stanie biernym wykazuje kapitał akcyjny 
(5 0 0 0  akcyj po 2 0 0  zł.) 1 miljon, fundusz rezer 
wowy 3 00 .000  z l , rezerwa nadzw. 250  <X>0 zł., 
wierzyciele 8 ,4 0 0  563 zł. —  itd.

Tak odczytawszy zestawienie cyfrowe, podał p. 
S ch ii tz  jako przyczynę upadku Banku zbytnie zaanga
żowanie się jego w kopalniach borysławskich i tow. 
akc. browarów lw ow skich; straty te ewentualnie 

I mogły były się zamienić w bardzo poważne zyski, 
gdyby nie kr.-eh Kasy oszczędności; jej Bank musiał 
zwrócić zaciągnięte tam pożyczki naraz w wysokości 
2Va miljona i to go podcięło. W  styczniu jednak 
przedtem na wniosek ś. p. Krzyżanowskiego, uchw a
liła rada nadzorcza wypłacić akcjonarjuszom jako za
liczkę na ewentualne zyski po 10 złr.

Kiedy Bank wskutek powyższych wstrząśnień 
został w swem istnieniu zagrożony, uchwaliła rada 
nadzorcza zlanie się Banku z krakowskim Bankiem 
dla handlu i przemysłu; znalazły się osoby, które 
zagwarantowały, iż Bank ten krakowski wskutek tej 
likwidacji, żadnych nie poniesie strat i zlanie się 
doszło do skutku.

Z kolei p. Semilski przedstawił sprawozdanie 
komisji rewizyjnej i na wniosek udzielono radzie 
nadzorczej absolutorjum.

Po przyjęciu b .hnsu  po 1 maja b. r. (24U.OOO 
zł.), uchwaliło zgromadzenie następujące wnioski:

I. Uchwala się rozwiązanie gal. Banku kredy
towego we Lwowie przez likwidację.

II. Do przeprowadzenia likwidacji wybiera się 
komitet, złożony z pięciu osób.

Do komietu tego wybrano pp. dr. W . Bin- 
dera, J. Tolfoęzkę, L. Wiśniowskiego, E. Maryno 
wskiego i B. Antoniewicza.

L;kwidatorowie będą podpisywali firmę „galic. 
banku kredytowego w likwidacji,* mianowicie zawsze 
dwaj z n ic h ; zarząd kopalń Borysławskich powie
rzono pp. J. Toltoczce i L. Wiśniowskiemu. Z kolei 
przyjęto regulamin dla likwidatorów.

W ten sposób uporało się walne zgromadzenie 
z najważniejszą sprawą, dotyczącą jego istnienia, po
czem ks. Adam Sapieha zgromadzenie zamknął.

Proces tłumacki.
Lwów 9 czerwca.

Po południu przebył świadek Mazik, tak jak 
wszyscy poprzedni 3 godziny trwający grad pytań. 
Najprzód więc musiał wyjaśniać, czy można było 
robić ogromne inwestycje na fabrykę i narażać do
bra tłumackie w nadziei przyszłych zysków. Na to 
odpowiada świadek twierdząco i rozwodzi się co 
do tej kwestji dość szeroko.

Dr. Howurka zadaje świadkowi pytania co do 
VoItera: czy można go było swego czasu tak łatwo 
w drodze procesu z posady wyrzucić, jakby się zda
wało? Świadek odpowiada, ie  nie, bo Volter bro
niłby się do ostatka I Voltera charakteryzuje świa
dek jako blagiera, wzbudził on w Maziku z począ
tku zaufanie, potem jednak robił takie głupstwa, ie  
mu ju i nie można było wierzyć.

Jako przykład fantazji Voltera przytacza św ia
dek fakt, że swego czasu Volter rozpowiadał mu 
we W iedniu o tem, iż on ma polecenie do zorga
nizowania jakiegoś c. k. galicyjskiego przemysłowe
go towarzystwa, kapitałem zakładowym 6 miljo- 
nów, a kapitał ten miały dać Landerbank i Zakład 
kredytowy. Na tę pogłoskę złapał się dr. Howurka 
i kupił udział Mazika, myśląc, że cukrownia tluma- 
cka, mając tak wpływowego kierownika, znakomicie 
prosperować będzie.

W  kwestji owych 4 00 .000  złr. figurujących 
na papierze jako kapitał zakładowy fabryki, daje 
świadek na korzyść oskarżonych to wyjaśnienie, ie  
sumę tę wpisano zapewne dlatego, aby ewentualni 
nowi wspólnicy nie mogli partycypować w zyskach, 
uzyskanych na pods‘awie owego w kwocie 4 0 0  000  
zl. ju i  skonstatowanego wkładu.

S w . Ż y w i e c k i ,  teraźniejszy sekretarz Banku 
hipotecznego w Tłumaczu, przy swem przesłuchaniu 
utrzymywał wbrew twierdzeniom Gumińskiego, ie  
nie sekwestr zrujnował dobra tłumackie, lecz ie  do
bra te wogóle ju i nie były do uratowania, skoro 
miały w obiegu weksli prywatnych w wysokośai 
blisko 4 0 0 .0 0 0  zł. Co się tyczy Jahaa, to nie było 
wielkiej różnicy między pojmowaniem interesów przez 
niego a jego m atkę; tylko że u pani Jahnowej 
trzeba to uwzględnić, ie  to jest kobieta i to kobieta 
wiekowa.

Suchą rozprawę rozjaśniła na końcu jedna 
przypadkowo błyskawica humorystyczna; gdy miano
wicie dr. Aschkenaze wypytywał o zastępcę Jahnowej, 
Pawelskiego, powiedział „ten Paw elski, który tam 
niby gra teraz na pierwszych skrzypcach.

Antileni'lia.
 _ j
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Ś w i a d e k .  Bc innych skrzypiec już niema.
Audytorjum w śmiech, i na tem przerwano 

rozprawę do jntra.
** *

Lwów 10 czerwca
Dziś przesłuchiwano jako świadka 'p .  S o k o 

ł o w s k i e g o ,  zarządcę folwarku Hruszka w Tlu- 
mackiem. Świadek zeznawał głównie w sprawie kon
szachtów Gumińskiego z dzierżawcą Kannerem, które 
miały ten wynik, że z kieszeni Jahna zakupiono za 
zbyt drogą cenę inwentarz Kannera na licytacji. 
Świadek epowiada, że Gumiński Dostał go do Jezie- 
rzan, w których gospodarował Kanner i kazał mu 
oszacować inwentarz K annera, wspomniawszy tylko 
ogólnikowo, że może się urządzi akcję ratunkową 
podupadłego dzierżawcy i kupi inwentarz po rzeczy
wistej wartości Świadek taksował więc inwentarz 
bez względu na licytację, potem zaś przyjechał Gu
miński i niektóre ceny, zwłaszcza koni podwyższono 
ale świadek nie widzirl w  tem nic nadzwyczajnego. 
Najważniejszej rzeczy, t. j. daty, kiedy się odbyło 
owo oszacowanie, czy przed wyrokiem sądowym, 
rugującym KaLnera, czy po wyroku, świadek nie 
może z pewnością oznaczyć

W dalszym ciągu rozprawy powstała kłótnia 
między oskarżonym Gumińskim, a wpierw przesłu
chiwanym świadkiem Pawelskim, szczególnie przez 
oskarżonych znienawidzonym. Poszło o kwestję dość 
błahą. Gumiński twierdził, że Pawelski otrzymywał 
pensję od kiedy tylko przyjechał do dóbr tłumackich. 
natomiast Pawelski mówił, że w pierwszym roku miał 
tylko wikt darmo, a zresztą bawił w tłumackiem 
tylko jako gość, wysłany z ramienia Towarzystwa 
gospodarczego dla robienia doświadczeń w hodowli 
bydła. Obrońcy z tego powodu zakwestjonowali 
prawdomówność świadka Pawelskiego i postano
wiono skonstatować z ksiąg rachunkowych, kto ma 
słuszność' Pawelski czy Gumiński.

Św K r a u s ,  teraźniejszy techniczny dyrektor 
fabryki tłumackiej, niski, krępy mężczyzna, Czech, 
zeznaje po niemiecku Objął on swoją posadę w r. 
1896, kiedy Howurza został dyrektorem adm inistra
cyjnym Urządzenie fabryki wydawało mu się wtedy 
dość normalne, co się zaś tyczy stosunków finanso
wych fabryki, to widział wprawdzie, że są one 
kiepskie, bo w kasie były pustki, ale żeby tak pręd
ko miało przyjść do katastrofy, o tem nie miał wy
obrażenia. Obecnie fabryka dobrze się rentuje i gdy
by ceny cukru były teraz tak wysokie jak w pierw
szych latach istnienia fabryki tłumackiej, to miano- 
by rocznie 2 00 .000  zł. dochodu. Ponieważ jednak 
fabryka miała w pierwszych 3 latach faktycznie do
chodu najwyżej 4 0 .0 0 0  zł., przeto postawiono świad
kowi pytanie, jak on sobie to tłómaczy, że pomimo 
tak pomyślnych cen cukru dochód wtenczas był 
tak mały?

Świadek mówi, że widocznie ;ilbo buraki nie 
były dobre albo techniczne prowadzenie fabryki było 
złe itd. ,1 to mogło spowodować różnicę 160 .000  
zł.?,* pytają świadka. .Dlaczegoby nie?* odpo- 
wtadr Kraus, którego podobnie jak Mazika takie 
wielkie cyfry nie dziwią. Nie dziwi go także i to, 
że fabrykę wartości 4 0 0 .0 0 0  zł. sprzedano na licy
tacji za 2 60 .000  zł., to się bardzo często zdarza; w 
Czechach bardzo porządne fabryki idą na licytacji 
za 5 0 .0 0 0  zł.

Na korzyść oskarżonych dodaje Kraus jeszcze 
to, że jeżeli udział Jahna wpisano w wysokości 
100  0 0 0  zł., to było zrobione z protekcji dla Jahna, 
gdyż budynek oddany przez Jahna fabryce był o 
gromnie lichy, a staw —  bliskość wody jest nie
zbędnym warunkiem dla cukrowarni —  był tylko 
do potowy własnością Jabna, a mimo to oszacowano 
go na 4 0 .0 0 0  zł. O kartelu cukrowym i jego wpły
wie na upadek fabryki nie chce dać Kraus wyja 
śoień, bo sam należy do jakiejś rafinerji cukru i na 
tej poastawie ma prawo odmówić zeznań co do tego 
punktu.
 Rozprawę przerwano do g. 3 po południu.

Notaffi i r a c y  i artystyczne.
Rapertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„W ojna z żonami*, krotochwila; wieczorem o go
dzinie pół do 8 ,Łapownicy*, komedja; jutro 
w poniedziałek .W alka motyli*, komedja Poże
gnalny występ p. Kamińskiego.

P. Adam Ludwig, młody, wielce uzdolniony 
barytonista, który przed dwoma laty w jednym 
z koncertów naszych tak ogólnie podobał się z głosu 
i tem peram entu swego, powrócił do Lwowa po 
ukończeniu studjów u pp. Sourestrów  w Dreźnie i 
wystąpi z koncertem w poniedziałek dnia 12 b. m. 
w sali galicyjskiego towarzystwa muzycznego.

Izba sądowa.
Opawa 8 czerwca.

(M orderstw o.)
Tutejszy trybunał przysięgłych skazał na karę 

śmierci przez powieszenie 21 letniego czeladnika ko
walskiego, Józef W eimanna, który zamordował i 
obrabował 63 letniego fabrykanta szczotek Graub- 
n irs .  __________________

Wlenar Neustadt 8 czeiwca.
(P o  25 latach.)

Przed przysięgłymi toczyła się tu rozprawa 
przeciw Wacławowi Jellinkowi, oskarżonemu o za
mordowanie i obrabowanie <4 letniej wlościanki 
Bsuerowej. Zbrodnia ta  dokonaną została 26 gru
dnia w r. 1874. Dochodzenia, przeprowadzone przed 
25 laty, natychmiast po odkryciu zbrodni, skiero
wały początkowo śledztwo przeciw właścicielowi do
mu, w którym mieszkała Bauerowa, a który rzekomo 
m>ał w tem interes, aby ją  życia pozbawić, gdyż 
kupując dom od niej, zobowiązał się dać jej aż do 
śmierci wolne mieszkanie i utrzymanie. Gdy atoli 
śled- two nie dało rezultatów dla niego niekorzystnych, 
zwrócono pode rżenie na JelLnka i wytoczono śledz
two, którego atoli także dla braku wszelkich dowo
dów zaniechać musiano. Sprawcy więc nie odkryt). 
Tak minęło 25 lat. W  roku bieżącym aresztowano 
syna oskarżonego W tc a w a  Jellinka, Jana za kra
dzież. W  toku śhdztw a zeznał on, iż ojciec jego 
zamordował przed 25  laty Bauerową i zrabował u 
niej wówczas rozmaite rzeczy i gotówką 50  zł. Oj
ciec mu sam powiedział, że udusił Bauerową i zale 
ci) mu, aby o tem nikomu n 'e mówił.

Na ro istaw ie tego zeznania aresztowano W a
cława Jellinka i wytoczono mu śledztwo. Jelinek 
wypierał się wszelkiej winy i twierdził, że syn oskar
żył go z zerssty za to, iż często czynił mu wyrzuty 
z powodn pijaństwa.

Podczas rozprawy W acław Jfllinek wypierał s'ę 
dalej wczelkiej winy, a 'e  syn jego stanowczo po
tw ierdził swe zznania, złożone w śledztwie i rzekł, 
że ojciec przyznał się przed n m do zam ordowani. 
Bauerowej. Na pytanie przewodniczącego trybunał,

dlaczego złożył zeznanie przeciw swemu ojcu, od
rzekł, iż go sumienie gryzło i musiał to powiedzieć. 
Ile razy spotkał żandarma na drodze, drżał zawsze 
ze strachu i chorował potem. To m u się już sprzy
krzyło i chcąc uczynić swemu sumieniu ulgę, zeznał 
prawdę.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał 
W acława Jellmva na dożywotnie ciężkie więzienie, 
obostrzone postem co 26 grudnia, tj. w rocznicę 
popełnienia mordu. Syn jego Jan, został skazany na 
rok jeden więzienia, za współudział w rabunku. Po
dzielił się bowiem z ojcem zrabowanymi przez niego 
pieniądtmi.

GdsiioM m  u m y s ł  i M u l .
— Dyrekcja kolei państwowych d o n o si:

Przy pociągach towarowo-pospiesznych 1. 3163  i 
3166, mających w W orochcie bezpośrednie połą
czenie z pociągami sezonowymi 1. 3115  i 3116, 
które kursują w czaiie od 1 czerwca do 15 wrze
śnia pomiędzy Stanisławowem a W orochtą, zapro
wadzono ruch osobowy na szlabu Worochta-Koros- 
mezó, również na czas od 1 czerwca do 15 wrze
śnia 1899 włącznie. Czas odjazdu tych pociągów 
z poszczególnych stacyj tego szlaku, ogłoszony jest 
plakatami.

— Rada nadzorcza kolei Łupków-Gisna od
była wczoraj o godz. 11 przedpoł. posiedzenie w 
gmachu wydziału krajowego. Przewodniczył prezes 
bar. H. Gzecz. W  obradach brali udział członkowie 
wydziału krajowego pp. Sawczak i Onyszkiewicz, 
Karol Gzecz, dyr. Zaleski i referenci biura kolejo
wego, oraz komisarz rządowy p. Marek. Rada oma
wiała uchwałę sejmową w sprawie dalszego rozwoju 
tej kolei, oraz uchwaliła przedstawić walnemu zgro
madzeniu akcjonarjuszy wniosek co do reformy sta
tutu. Po załatwieniu spraw bieżących, przewodni
czący zamknął posiedzenie o godz. 12.

— Wied ń 10 czerwca Izba giełdowa dla 
produktów rolniczych postanowiła wiosenne zamknię
cie wypełniać, nie iak dotąd za czas od 15 marca 
do 15 maja, lecz za czas od 1 mar c i do 30 kwietnia. 
Następnie postanowiła izba utworzyć jednolity typ 
mąki aus.rjackiej, z nazwą „wiedeński typ mąki 
pszenicznej i wiedeński typ mąki żytniej*, zamiast 
notowanych dotychczas na giełdzie tz. .now ych 
typów*.

Wiedeński typ mąki pszenicznej zawiera ga
tunki nr O, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 7 1/*, typ mąki 
żytniej nr. O, 1, 3.

— Wiedeń 10 czerwca. (Griega aboiowa). 
Pszenica na maj-czerwieo od zł. 9*80 do 9 82, 
na jesień od zł. 8 92 do 8 '9 d ; żyto na maj- 
czerwiec 7 60  do 7 ’6 5, na jesień od zł 7 '13  
do 7 '1 4 ;  kukurudza na maj-czerwiec od z). 
4*83 do 4*84, na lipiee-sierpień od ;I. 4*87 do 
4 '8 8 ;  owies n r  maj-czerwiec od zł. 5*82 do 
5*84, na jesień od zł 5 '8 2  do 5 8 4 ; rzepak na 
sierpień-wrzesień od zł. 12*70 do 12*80; oiej rze
pakowy na wrzesień-grudzień od zł. — *— do 
— * — . Tendencja słabsza.

— Budapeszt 10 czerwca. (G iełda aboiowa) 
Pszenic, na październik od zł. 8*78 do zł. 8*80; 
żyto na październik od zł. 6*86 do 6*87; ku
kurudza aa lipiec od zł. 4*60 do 4*61; owies 
na październik od zł. 5*53 do 5*54; rzepak na 
sierpień od zł. 12 55 do 12*65. Popyt na psze
nicę dobry-

Depesze M i r a t a e  i t o l i ń
„Dziennika Polskiego".

Sytnacja w  Austrii.
Wiedeń 10 czerwca. Wczoraj wieczorem  

był hr. Thun znowu z wizytą u prezydenta mi
nistrów węgierskich Szella.

Budapeszt 10 czerwca. B udapester Corre- 
spondent zapewnie w obec rozmaitych doniesień 
dziennikarskich, że autentyczne wiadomości o 
istocie nkladu pomiędzy obydwoma prezyden
tami gabinetu, nie prędzej dostaną się do wia
domości publicznej, aż Szell będzie mógł po
wiedzieć coś o tem w parlamencie węgierskim.

Wiedeń 10 czerwca Koloman Szell wczoraj 
o godzinie 4  popołudniu pizyjęty został pono 
wnie przez cesarza na prywatnej audjencji.

Ministrowie węgierscy Lukacs, Dara iayi i 
Hegedues przybywają dziś rano do Wiednia.

Wczoraj o godzinie 1 popołudniu Szell 
zjawił się w paiacu ministerstwa spraw w e
wnętrznych i odbył dłuższą konferencję z hr. 
Thnnem. W godzinę później znowu hr. Thun 
odwiedził Szella w pałacu ministerstwa węgier
skiego i tam z nim konferował.

Budapeszt 10 czerwca. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi: Dzisiaj odbędzie się 
w Wiedniu rada ministerjalna, w której wezmą 
udział prezesi obu gabinetów hr. Thun i Szell, 
oraz ministrowie obu państw; przedmiotem  
konferencji będzie sprawa ostatecznego zawar
cia ugody.

Opublikowane w jednym z dzisiejszych po
rannych dzienników wiedeńskich rewelacje co 
do treści ugody polegają na zupełnie sam owol
nych kombinacjach.

Wiedeń 10  czerwca. Donoszą tu z Berna 
morawskiego z źródła czeskiego .ż e  czesko m o
rawskiego klubu ludowego po wysłuchaniu m o
wy posła dr. S-rańskiego na temat niemieckiego 
programu opozycyjnego, uchwalił wezwać prze
wodniczącego czeskiego klubu sejmowego, aby 
jak najprędzej zwołał posiedzenie posłów cze
skich i przedstawił im wniosek, aby wszyscy 
czescy członkowie nieustającej komLji ugodowej 
w sejmie morawskim wystąpili z niej.

Wiedeń 10 czerwca. Dziś o godzinie 10 ra
no odbyła się wspólna konferencja ministrów  
węgierskich i austrjaci ich, w której wzięli udział 
ze strony ausirjackiej hr. Thun, hr. Dipauli i 
dr. Kaizl, ze strony węgierskiej zaś Sskali, He- 
gedus, Lukacs i Daranyi.

W spólność celną przyjęto do r. 1907; for
mułka Szella domagała się utrzymania wspól
ności celnej tylko do roku 1903 Przywilej Ban
ku austro-węgii nkiego przedłużono także do r. 
1907, tak, że termin przywileju bankowego i 
wspólności celnej schodzą się razem.

Nowa organizacja Banku wejdzie w życie 
razem z całą ugodą.

Traktaty handlowe z obcemi państwami, 
które upływają z rokiem 1903. przedłużone zo 
staną tylko do końca roku 1907, tj. na lat 4, 
tak, aby termin traktatów upłynął równocześnie 
z terminem wspólności celnej.

Stało się zadość życzeniu rządu węgier
skiego, iż terminy przywileju banku i wspólno
ści celnej upływają w jednym terminie.

Kompromis zapewne będzie podpisany je

szcze w dniu dzisiejszym, gdyż dziś hr Thun 
wyjeżdża do Pragi celem odwiedzenia chorego 
swego br ita, a Szell wyjeżdża dziś do Buda
pesztu

Szell w sejmie węgierskim przedłoży do
kładne sprawozdanie z przebiegu obrad ugo
dowych.

Praga 10 czerwca. Naród,U L is ty  donoszą, 
że kompromis między obu rządami można j u ż  
u w a ż a ć  za  d o k o n a n y ,  brak mu tylko je
szcze formalnej ratyfikacji. Kompromis ma ce
chę prawdziwej u g o d y, w której niema ani zwy
cięzcy ani zwyciężonego. W każdym razie je
dnak można powiedzieć, że rząd austrjacti ma 
słuszną nodstawę do zadowolenia z oporu, jaki 
stawiał żądaniom węgierskim.

Wiedeń 10 czerwca. Według krążących tu 
w sferach politycznych i parlamentarnych po
głosek ugoda austro-węgierska przedłużoną ma 
b jć  na lat 10 licząc od dnia jej wygaśnięcia tj. 
do r. 1907. Na łakiż sam termin przedłużony 
będzie przywilej bankowy.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
Wiedeń 10 czerwca. W radzie miejskiej 

wniósł radny miejski Gruber interpelację, czy 
burmistrz jest skłonny, przy okazji odaowienia  
układów handlowych, dopomódz kołom rzemieśl
niczym i przemysłowym za pomocą oświadczenia 
rady miejskiej. Burmistrz wezwał interpelanta, 
aby postawił odnośny wniosek, a on będzie te 
dążenia popierał. Wniosek Durna, ażeby wysto
sować do rządu petycję, domagającą się zerwa- 
n;a pertraktacyj ugodowych, przydzielono w y
działowi miejskiemu.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 10 czerwca. Izba karna uchwplila 

Picąuarta prowizorycznie wypuścić na wolaą  
stopę.

Paryż 10 czerwca. Picąuart opuścił wczo
raj o godzinie 3 popołudniu więzienie i odje
chał do Viile d’Aray. Wypadku nie było przy 
tem żadnego. Izoa prryjęła wniosek, według 
którego izba karna nie ma prawa postanawiać 
niczego przed przesłuchaniem oskarżonego i 
obrońcy.

Paryż 10 czerwca. Wedle doniesienia dzien
nika brukselskiego P etit B leu  odpowiedzialny 
redaktor dziennika paryskiego Aurorę , który 
wraz z Zolą po skazaniu wyjechał za granicę, 
powraca obecnie do Paryża, aby zażądać od 
sądu wersalskiego doręczen<a sobie wyroku. 

Konferencja pokojowa.
Haga 10 czerwca. Z powodu niedokładnych 

sprawozdań, ogłaszanych po obradach konferen
cji pokojowej, hr. Muenster otrzymał polecenie 
postawić wniosek, aby protokoły posiedzeń ple
narnych i komisyjnych, zaraz po zamknięciu od
nośnego posiedzenia były układane i publiko
wane. Decyzja co do tego wniosku jeszcze nie 
zapadła.

Niemiłe zajście w mbranlu.
Sotja 10 czerwca. Przed rozpoczęciem po

siedzenia sobrania wtargnął Rizow, którego 
wybór na ostatniem posiedzeniu został anulo
wany, przemocą do sali posiedzeń. Wezwano 
interwencję policji, a gdy się to stało, wywią
zała się w sali walka na pięści między po
licją, a deputowanymi. Następnie po burzliwej 
3 godzinnej dyskusji, weryfikowano protokół 
ostatniego posiedzenia, czem wybór Rizcwa 
został ostatecznie anulowany.

Bożen 10 czerwca. Wczoraj poświęcono tu 
nowy kościół jubileuszowy serca Jezusowego, 
w obecności arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
który przybył w zastępstwie cesarza. Na uro
czystość tę przyjechało bardzo wielu obcych. 
Arcyksięcia witano owacyjnie. Gdy prjybyl o 
godz. 11 wśród bicia dzwonów przed nowy 
kościół, powitał go poseł Zallinger przemową, 
na którą arcyksiążę odpowiedział, że z radosną 
dumą jawi się tutaj w zastępstwie cesarza, i 
że zawsze bardzo chętnie przyjeżdża do tego 
wspaniałego kraju, który ojciec jego od dzie
ciństwa najgorętszą otaczał sympatją i w którym  
pobyt zaliczał do najpiękniejszych chwil swego  
życia. Tak jak góry tyrolskie w swej świetnej 
wspaniałości, tak niezmienną jest wierność i u- 
ległość Tyrolczyków dla dynastji i kościoła. 
Arcyksiążę zapewnił wreszcie, że z wielkiem  
zadowoleniem zda cesarzowi sprawę z radosnych 
wrażeń, jakich w tym kraju doznał.

Potem odbyło się poświęcenie kościoła i 
pierwsza msza, na której arcyksiążę był obe
cnym.

Popołudniu o godz. 4 wśród entuzjasty
cznych okrzyków arcyksiążę odjechał z powro
tem do Wiednia.

Paryż 10 czerwca. Prezydent ministrów  
Dupuy i minister wojny Krantz odbyli konfe
rencję z wojskowym gubernatorem Paryża, 
jenerałem Zurlindenem i prefektem policji, 
w sprawie środków ostrożności, jakie mają być 
na niedzielę zarządzone.

Wiedeń 10 czerwca. W iener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, dotyczące jm ow y między 
Austro-W ęgrami i Włochami, mocą której między 
oboma temi państwami uregulowaną została sprawa 
bezpłatnej wzajemnej pomocy dla ubogich chorych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych, w porozu
mieniu z ministerstwami kolei i skarbu, udzieliło 
koncesjonarjuszowi kolei lokalnej Pita-Jaworzno ze
zwolenia na utworzenie towarzystwa akcyjnego, pod 
nazwą .kolej lokalna Pila-Jaworzno z siedzibą we 
Lwowie.*

Wiedeń 10 czerwca. Były dyrektor austrjackie- 
go .Muzeum dla sztuki i przemysłu*, radca dworu 
Bruno B u c h e r, umarł.

Praga 10 czerwca O strajku w fabryce ty

toniu w Budziejowicacb donoszą, że zawiesiło 
tam wczoraj robotę 1350 robotnic. Powodem  
było rozporządzenie zarządu, że praca odtąd za
równo w południe jak wieczorem ma trwać o 
kwadrans dłużej. Przy ogłaszaniu rozporządze
nia robotnice znieważyły czynnie inspektora. 
Z Wiednia udał się do Budziejowic starszy radca 
skarbowy, celem zbadania sprawy i poczynienia 
stosownych zarządzeń. W fabryce owej pracuje 
1500 robotnic.

Praga 10 czerwca. Twierdzą tu, iż hr. Ho- 
henlohe, syn zmarłego niedawno wielkiego och
mistrza dworu austrjackiego, ma być miano
wany na iestnikiem Dolnej Austrji, w miejsce 
hr- Kielraansegga, który wkrótce ustąpi.

Berno 10 czerwca. Konferencja nieustają
cego komitetu przemysłowców tkackich z ko
mitetem jtrejkujących robotników nie odniosła  
pożądanego skutku. W przyszłym tygodniu na
stąpi dalszy ciąg narady. Właściciele fabryk 
zapewnili, że wytrwają nadal solidarnie na 
zgodnem z ustawą stanowisku, które im nie 
dozwala zgodzić się na zaprowadzenie 10 godz. 
czasu pracy.

ROZMAITOŚCI.
t  Adela Seiche, teściowa dr. Leona Bilińskie

go, zmarła w tych dniach w Cieplicach czeskich.
„SŁjwo polskie“ własnością Emila Byka.

Redakcja Słow a póls^egc  zaprzecza we wczoraj
szym numerze, jakoby się toczyły rokowania Spółki 
wydawniczej Słowa polskiego z dr-rn Emilem B y
k i e m  o nabyci;. S k w a  na własność spó’ki, którą 
zakłada nowy Bank ż y d o w s k i .

W tym samym jeanauże numerze znajdujemy 
bardzo charakterystyczny artykulik kronikarski a p ro 
pos wyborów uzupełniających do rady miijskiej. 
Artykuł ten powtarzamy w dosłowuem brzm ieniu:

,  W ybór dra Liliena do rady miejskiej w y. i- 
zał, że m i k r o b y  n i e n a w i ś c i  r a s o w o - r e l i -  
g i j n e j  o i e  z n a j d u j ą  w e  L w o w i e  p o d a t n e 
go  g r u n t u  d o  r o z w i j a n i a  s i ę  i że większość 
obywateli przyjmuje za skalę ocenienia wartości 
człowieka przymioty esobisie: lalent, prawość cha
rakteru, instynkt społeczny danej jednostki, a nie 
jej wyznanie i pochodzenie. Mnóstwo chrześcjan 
głosowało na dra Lilieaa, ponieważ kwalifikacjami 
przewyższał przeciwnika. 1 z n o w u ,  c h o c i a ż b y  
s i ę  t o n i e  w i a d o m o  j a k  n i e p o d o b a ć  m i a 
ł o  n a s z y m  u r z ę d o w y m  p r z e d s t a w i c i e l o m  
( k a t o l i c k i e g o *  o b o z u ,  s t w i e r d z a m y ,  że 
takie stanowisko bezstronnego, wolnego od uprze
dzeń i fanatyzmu oceniania ludzi, stoi bliżej o całe 
niebo prawdziwej etyki chizoścjańskiej, aniżeli ich 
ciasne sekciarstwo!*

Kratter nie wróci prawdopodobnie do Lwewa, 
gdy* starszy prokurator państwa we Lwowie oświad
czył się przeciwko udzieleniu glejtu na bezpieczny 
powrót zbiega do Lwowa.

W Krakowie odbyło się wczoraj uroczyste po
łożenie kamienia węgielnego pod budującą się nową 
klinikę lekarską prof. Korczyńskiego.

W Pradze panuje nagminnie tyfus. W ybuchł 
w dzielnicy, w której znajduje się gmach namie
stnictwa, mianowicie wskutek zazażonej wody w stu
dni, znajdującej się w dziedzińcu namiestnictwa. 
Dotąd zachorowało p rze tJo  30  osób, między niem i: 
7'ostrzenica namiestnika Goudinhorego, brat prezy
denta ministrów hr. Jarosław Thun, hr. Gzernin i 
kilku urzędników namiestnictwa.

Wiadomości giełdowe.
(fr  ) Z zachodnich giełd nadeszły dziś niepo

kojące doniesienia. Artykuł londyńskiego Tim esa  
przedstawia sytuację w Transwaalu jako bardzo na
prężoną, w Paryżu zaś publiczność wciąż sprzedaje 
swe papiery. Ujemnie oddziaływała także wiadomość, 
że bank belgijski podwyższył eskont o 1/a °/0 . — 
Z targów zachodnich brakło więc naszym spekulan
tom wszelkiej podniety, a i lokalnych motywów 
zwyżka! ych nie było wcale. O stanie rokowań ugo
dowych nic nie wiadomo i spekulanci nie wiedzą, 
czego się trzymać i co myśleć o przyszłości. W obec 
takich aonjunktur nastała ogólna stagnacja, która 
przełamana została dopiero w południe, gdy z Ber
lina sygnalizowano wyższe kursa niektórych walorów 
austrjackich. W  rezultacie więc zamknięto obroty 
nieznaczną zwyżką akcji bankowych i rent, spadły 
zaś walory kolejowe i przemysłowe. Z Nowepo Jorku 
donoszą, że i wczoraj odeszły stamtąd znaczne tran 
sporty złota częścią do Londynu, częścią do Paryża. 
Wiadomość ta  wywołała obniżenie się es^ontu pry
watnego w Londynie o 1/8 °/0 •

W .je a  10 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje ansłr. Zakł. kredyt 360*—, Akcje węg. dakl kred 
389'50, Akcje Anglobankn 152'50, Akcje Unionbanku 
321-75, Akcje 1 aenderbanku 241*—, Akcje Bankrereinn 
27b 25, Akcje Bodencredit 479' —, Akcje gal. Banko hipo
tecznego 388'—, Akcje kol. państw. 358*75, Akcje kolei 
południowej 68*—, Akcje tramwajowe 4901—, Akcje kol. 
Elbethal 264 —, Akcje kol Północnej —*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej — , Akcje alpiny 239-—, A kcj: Rima 
Muranji 309-50, Akcje praga ki ego Tow. żel. 1251'—, 
Akcje fabryki brom 211'—, Akcje tureckie tyton:owe 
144*—, Oblig. węg. indem. 95 10, Renta majowa IGO'85, 
Anstr. renta koronowa 100*45, Węg. rent- koronowa 
96 95, 56 1. listy Tow kred. ziem 95-90, 4°/, listy Banku 
kraj. 98- - ,  4 ł/j*/« listy Banko kraj. 100-50, 4°/, listy 
Banku hipoŁ 96-75, 4 11/°/o bst^ Uankn hipot. 100-25, 
5°/0 listy Ba lkn Hpot. 110-30, 4°/0 Gal. oblig. propinac. 
97-70, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9 50, 4*/„ Pożyczki 
m. Lwowa 94*—, Losy tureckie 64*80, Marki 58 92, 
Ruble 127*50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 czerwca 1899 r. 

tdOTEb PtfPERL&L nlica Trzecieg > Maja i. 3, pierwszo- 
rzęd«v hotel, kawiarnia i restauracja. F. br Chłapowski

z Szoldry. H. b \  Gzecz z Kozy. K. Czecz z Bierzanowa. (
Dr. B Witlin ze Złoczowa. W. Struszkiewicz z Wiednia. t
Dyrektor M. Rafałowiez z Odessi Dr. A. Goldhamer z ■
Sanoka. Dr. H. Miliard z Wiednia. A. Ungar z Krakowa. t
i. Schlenker z Amsterdamu. J. Katay z Tryestu. A. 
Woehsłer z Wiednia. F Scachigino z Przewoziee. J. Bą- *
kowski z Warszawy. F. Biernacka z Stopnicy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Breza z Katowic. A. 
Stankiewicz z Woliey. W. dr. Czajkowski z Przemyśla. J. u
Saraesz z Wiednia. A. Kiesler z Drohobycza, R. Adamski 
z Bóbrki. E. Schneli z Firlejów u  J Zieniewicz z Da- 
szawy. Dr. S. Schatzel z Brzeźnu Z Torosiewicz z 
Brzeżan.

Nadesłane.
(Rnbryk* ta wie pochodzi od redakcji, która też nie bierz® 

i* siebie żadnej cr nią odpowiedzialności,.

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu *

Jagiellońskiej 346 1 —6 .

ordynuje w Karlsoadzie
hotel ,Goldener Schwan* (vis-avis MOhlbmnJ

Laboratorjni anemiczne i m iirosfopoie własne. {
^ a s  %
O twarty aostał we L w ouie, ul. I le tm afeka  l. 6 j 

nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składająi y się r n il u oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
w '■dług najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez ' 
boln, przy miejscowem znie-.zuleniu lab też uśpienia, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a 

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy się choroby dziąseł I jamy ustnej.

Dl a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  w y 
g odę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztnezne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały i
dzień. 329 1 —6 i

D r. M . W iktor i  dentysta L . W iktor.

M M  f  oMicńy ^
koło Wiednia, istnieją' y od lat 48, a od 2 tu kierowany 

przez dr. Józefa Weissa. 501 1—10 
Znakomite wyniki w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  i 
n e r w ó w  ych .  Leczenie wodą, elektrycznością i dietą.— 
Ceny umiarkowane przy najlepszem utrzymaniu — 

D r u g i  l e k a r z  Z a k ł a d n  m ó w i  po  p o l s k n .

Prospekty na żądanie bezpłatnie.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel
kim ' komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W  miejscu restanracja i cukiernia
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Piszczany
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla r e n -  
m a t y k ó w  w cierpieniach stawów i kości po złama 
niach i zwichnięciach w podagrze, nerwobólach zwłasz

cza przy i s c h i a s .

Sezon nj l  czerwcu, lekarz ordynujący 
Dr Al. Te>chmann

450 były asystent uniw we Lwowie. 1—3

Ponowni zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiednin,

Berlinie i Paryżu operator 1—96
mieszra ot-“cnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu

„Flirt” „Kraj”
najieosze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrobu

8. W. Niemojowskiego
188 i—? w e L-Wowie.
Wszędzie do nabycia.

P o  S 5 * l e t u i e )  praktyce w atelier dentystycznym 
bł. p. I, Weissa i dr. A, Weissa, otworzyłem własne 
atelier przy ulicy Kopernika 1. 8, I p iętro .

Z głębokim szacunkiem 
U m il Porde3.

Podziękowanie.
Szanowna Dyrekcja Towarzystwa kredytowego i 

oszczędaości w Gwoźdź u, na posiedzeniu odbytem dma 
6 czerwca b. r. pod przewodnictwem Wielm. Pana J i-  
kóbr Agopsowicza, w obecności prezes* Rady nadzor
czej Wielia. Pana Kazimierza Agopsowi:za, — r a c z y ł a  
ł a s k a w i e  do prośby mojej popartej świadectwem le- 
karskiem o udzie.enie mi 8-tygodniowego urlopu, celem 
poratowania zdrowia, przychylić się pod warunkiem, iż 
za czas urlopu n i e  b ę d ę  p o b i e r a ł  p ł a c y , z a ś z  
poborami płacy przyznać mi 5 daiowy urlop.

Za tę w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  szanownej Dy
rekcji w nagrodę mojej 4-letaiej pracy, poczuwam się do 
obowiązku złożyć ua ręce jej przewodniczącego p u 
b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e .

Z poważaniem
K aro l K rasow ski

buchalter.

: !

l

i
i
i
i
«
f
€

„Extrait de Noix“
do farbowania siwych włesów wy
nalazku fabrykanta perfum Jul.

Jiizefowloza
•Test to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond.—Flakony po złr. 1.50. pró
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
nl. Karola Ludwika 1.1, u J. Jahla 
hotel enropejski i u Friedrich i A 
Beacock, Hetmańska 1. 4 , skład 
farb. W Krakowie u Reima i Ski, 
linja A-B i u R. Wiskidy. — Głó
wny skład: W a r s s n w a ,  Nowo 

Senatorska 2. J. Józefowicz.

i Znatom ity lo n ia t  francuski kuracyjny
odznaczony na wystawie lwowskiej caia 
flaszka 3.50, pól flaszki 1 80, ćwierć fla
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwow.e, ulica Batorego liczba 2.

W  g m a c h u  f i l j i
c. k. uprz austr Zakładu kradyt. 

dla handlu i przemysłu
p r z y  n l i c y  K o ś c i u s z k i  1. 7 .  

ró j ulioy Trzeolego Maja
jest do aajęcia na I. piątrz< pomieszka - 
nie składające się z 6cin lub 7miu pokoi, 

2ch przedpokoi i kuchni

1? T Y L K O 16
W RESTAURACJI

N4FTUŁY TOEPFERA.
ii l lo .  T ry b iin . l .k .  I. 12, dom w'.>My, 

■toina doo t.6  oodilonnlo o god ijn io  b. r .n o  
M T *  gorąoo dn ladarlo  

C E N N I K :
PlooioA .  le p rz .w . i  kaput*g I i ot.
S lok.ne  płuoka . 12 „
F lao ik l . . . .  12
Ndika ololąoa z ohrz.nom . 10 ,.
K lp łb a ika  i  chrzanem . S „
K a w i o r ..........................................................15 „
Okład w abo .am on.le  . . U  „

W .zo lk lo  nar k w najlopozyoh gatnnkaoh 
pp nanaoh ną|up._rkowad«zyok; d a  po« iodo i, 
ła  pookodzp z a o jo i re a ta n n ;.,1 daję ..o roe i 
m aozkl. Najlopozo .“ .NA po oonaoh i ■ 'łtA uyoh , 
porząwtz',- nd 40 ot. l i t r .

Z wyooklont poważanlom
__________N a f t u j ą  T o e p f e r .

4 0  c t .  i
(w raz  z przesyłką pocztową) 

k o s z t u j e

Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini
stracji „Ś m lg a g u **, Lwów, ulica 

Łyczakowska 1. 27.

l ś ł ; 5 . i s u s  . t -  s - « i S 4  *  9 * iW i  5 2

A  M K l , ,  O t w ^  codziennie od godz. 6 rano Łaźnia dla »aU 
w \ Ą /  / I  n  n  1 /  do 9 wieczorem; w niedzielę i święta r

i a a. ^ I R  zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny każdego piątku
; tk ł* d x it  k ą p iś i lo w jm  nl. Akademicka 1. 10. 3 popołudniu. od godzm? 2—7 wieczorem.
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DZIENNIK POLSKI z dnia M czerwca 1899 r.

DROBNE 06Ł0SZENUL
D ł h l e t l e n i a  r s z s a i t a .

p e  1 ljt c - ts ia  e d

3 pak* o z przynależytośc.ami przy ul. 
oykstuekiej 1. 43 a ziraz  do wyn- 

jęci*. 266
r. 20 Rynek. 5 pokoi z przynależyto- 
I icianu, II piętro, zaraz; 2 pokoje bez 

kuchni na III piętrze za 14 zł. 270
N
Uotarjusz w Strzyżowie poszukuje kan- 
w  dydata notaijalnego. 269 1—2
Ute ma do zbyoia garnitur mebli uży- 
K wanych lecz w dobrym stanie, zechce 
podać adr°s swój do administracji 
„Dziennika Polskiego’’ pod 1. Z. Z . ____
I eóałozy, żonaty, egzaminowany, z egza- 
L  minern z rachunkowości państwowej 
obeznany dokładnie z manipulacją i go
spodarstwem lasowem poszukuje pcsady 
od 1 lipca b. r. Zgłoszeń a : .Słowo
Polskie* W. J. ___________
Uauozyolelka
U 1 nca do ie

s

 , ______  pos«. iknje posady od 1
lipca do języka francuszi (go, muzyki 

i przedmiotów szkolnych. Adresować: Ńa- 
uezycielka 1 120, Tarnów, Poste restante.

'taraza oaoba poszukuje pomieszkania 
I z wiktem i obsługą n zacne, rodziny 

we Lwowie, inb też prowincjonalnem 
mieście, za wynagrodzeniem około 35 zł. 
miesięcznie od 15 b. m.

Zgłoszenia: W. Z. poste restante 
Żółkiew._____________________267 1 - 1

Drzyjwę posadę jako to warz szka osoby 
■ starszej lun panny dorosłej na wyjazd 
do kąpi 1. Adresu udzieli z grzeczności 
Adm<nis'racja .Dziennika*. . 273

Kamienica dwupiętrowa z ogródkiem przy 
głównej ulicy. Dom rarto-owy z ogro 

dem k o r z y s t n i e  do sprzedania Bar
dach. Lwów Kościuszki 22. 279

raszoz uulformowy dla pp. urzędników 
jeat do sprzedania, bliższa wiadomość n 
Banaszewskiego, ul. Zamarstynoy ska 1. 40.

4 9 0 4  Oddycnam powietrzem przepeł- 
In U T 1 nionem Twoją poezją, piękno 
Twoje widzę i uscisk czuję — więc my
ślę, że pod mocą uroku, złe rychło minie.

Realność w Bandrowie
8 kilometrów od U=trzjk oddalona z 38 
morgów włącznie 8 morgów lasu z 2ma 
domami o 3 i 4 pokojach z kuchniami 
z 2ma wielkiemi stodołami i z szopą 
w dobrym stanie zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość u e. k. notarjusza 
w Ustrzjkach dolnych. 485 1 —2

pomieszkania elegancko z komfortem 
• w kamienicy przy uL Ochronek 1. 4 
od 15 /zemrea b. r  do wynajęcia w par
terze: jedno pomieszkanie o 5 pokojach, 
obszernej nyży, przedpokoju, kuchni, 
spiżarce, łazience, pokoju dla sług ; jedno 
ponaeszŁ-nie o 3 pokojach, przedpokoju, 
kuchni, łazience i spiżarce ; w I I II plą- 
trz e : cztery pomieszkania, każde po ł, 
5, 6 lun 7 pocoi, obszernej nyży, przed
pokoju, kuchni, łazienki, spiżarki, pokoju 
dla dug  i balkonu frontów-go od ulicy. 
We wszystkich pomieszkan.ach zaprowa
dzone są wodociągi, gazowe oświetlenie 
i Jzw tnki elestryczne. 499 1—11

i -

i g s s a w o m j h i

h a u t a i M M M M '
działała ta hSre nadając

cia§ s s r & £ f;
ItfZ lff d rn fa

Jedno pudełko Nestie’no mączki dla dzieci
90 et.

Jedno pudełko Nsstle’go kandyzowanego 
mleka i cukrem 50 ct.

Jedno pudełko bez cukru (nowość, mącz- 
ka Vicking) 50 ct. 525 1 — 12

Puszki na próbę mączki dla dzieci 
na żądanie gratis i franco.
Skład główny d a  Austro-Węgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk, Nagleń asse Nr. 1. 
J 1 Sprzedaż we wszystkioh aptekach.

imrssss —fSs-
Z o ż w l o * .

Łiflimeof. Sapsici comp.
a agtefci B tettm  w Fnutae,

u w  jak* ■akamłte nłmlerująoa 
■M-oreaW, w  m u  40 kr„ 70 kr. 
1 1 1 4  * ■

l iu im e ln t e  * l*h l*w g* W—Aa

» ssdaó tytka w Mteł- 
lunh sryglnalayos ■ noua ookram* 
marką „Kotwloą* ■ aptefc Richtera 
i i  pncsonoM ą usuwać 
ty lk o  M d U  s tą  marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

L i c y t a c j a  
w lwowskim akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika 3, I. piętro

Odbędzie się 12. czerwca 1899 r. od godz. 9 "ino, sprzedaż licytacyjna za
stawów, z terminem zapadłości 12. marca 1899 oznaczonych numerami od

6 do 4641 .
Zarazem podlegają licytacji tej wszystkie kwity dawnego Zakładu Za

stawniczego przy ul. Czarneckiego 1. 1, który dnia 27 aien nia 1898 r. 
przeistoczony został w niniejsze Tow. akcyjne. Sprzedawane będą przedranty 
ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc. 

Zwykle czynności b.urowe będą w dniu tym zawieszone.

472 i - i  Dyrokcja.

L i n i a  H o l a n d j  a - A m e r y k a
Kurs | arowciw raz do dwa ,azy w tygodniu 1401 1—? 

z B c t t e r d a m o  do N o w e g o  J o r k n  
Biuro kajnt: w WlkiDYU, I. Kotowratrlng 10.

Biuro międzypokładu: w Wltdnlu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. I . !L-

al 1 Kwietnia lo 31. P tili. HZ. 290—4G0-) od 1. Sierpnia do 15. Patd lernlka
od 1. Listopada do 31. -narot Hk. 230-320 | od 16. Października do 31. Llpoa

-) Stoaowila 1o poło.an a I wlelkoiol kajuty, oraz azybkodci i eleganojl ptrewoa.

Uk 200 
Uk. 180

WINO CHDfOWiSBBBAYALLO Z ŻBlaZBt
przez lekarsk e powag', jak radca dworu prof. dr. Brau >, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron yoo 
Krafft Eblr i, prof. dr. Montl, r rof- dr- R,tter von W®3"110 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prot. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne: Łcj" H?w8K

1894; Włoska wystawa jener ilna ™ Turynie 1898. 
U niłnlo 7 Jotoa Wystawy:Wenecja 1894; Klei 1894; Amsterdam M m  /łOIE 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.
| B f  Przeszło 900 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniają w środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  309 1—19
Sprzedaje się wo wszystkich aptekach wc flaszkach po 1I% 

litra po zł. 120, I 1 Utrze po zł. 2 20.

A o t e k a  S e r r a v a l l o ,  w  T r y e ś c i e .

Hurtowny dom rozsyłkowy dla tow arow  leczniczych.
J tT  Z a ło ż o n y  w  r .  1 6 4 8 . "WC W tT  Z a lo ż o a y  w  r .  1848.

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

•  PIGUŁKI BLANCARDA 2
{  ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, J
0  Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczna itd. 9

' Łęcząc w sobie własności JODO i ŻELAZA, pigułki le używają się spe< j d n i e j  
“P o r  eciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym  proste lekarstw a ż e laz is te®
•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- '  1
•  w iastki jej na tu ram e, obudzają i regulują odpływ  krw i
•  perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
^ ty c z u c , w ątłe i słabe, etc., e tc ., etc. r- 1 — fffr  £
0  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte 0  
0 obok znajdował się u  spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu. (g
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Ó 3 ® g #

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Tranczydskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wiwlórskiego i Ehrbara.

VEILCHEN PARFUM J M A  Y I0  LETTA

PARISY O N l l PARFUMEUR

Do nabycia we wszystkich P^rfumerjach, Droguerjach i t. d. 1213 1-3 
Jenenlny za itępca: E .  N e u h a n u  J a n ., Wiedeń I., Ftihrichgasse 10, telefon 8598.

— — — — — — m a  a

Jtdyot niezawodna 8

TRUCIZNA
na 518 1—9

SZCZURY i M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych

nieszfeudliwa.
W y s e ł a  w  p a c z k a c h  p o  3 0 —6 0  c t. i 1 z łr .  

z a  z a l ic z k ą

m

9

9■
2Jan Michnik i

V  W  BOCHNI. g
JJ Składy w aptekach i droguerjach. ^

w i M t

i Prawdziwy (dC  i
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest c°-jlopsz m pokostem dla podłóg.

wów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosłow : W. Szsfran. 
Nowy Sąoz: J Kosterkiewicz Stryj: drog, Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S BraDdmann. Żywiec: Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scherff. 232 1 - 1 4

Wskutek Najwyższego rozkazu Jego c. i k. Apostolskiej Mości

XX. c. k. Loterja państwowa
na ogólne wojskowe cele dobroczynne

Ta Loterja pieniężna
jedyna w Austrji ust.wowo dozwolona, zawien 12 728 wygranych w gotówce 

w łącznej kwocie 403.160 koron

Główna wygrana wynosi: 1210 1 - 4

200.000 koron
Za wypłatę wygranych ręczy c. k. Zarząd loteryjny.

CiągnieDie nastąpi nieodwołalnie dnia 15 czerwca 1899.

Jeden los kosztuje 4  korony. ~ 9 C
Losy są do n ab , cia w oddziale dla loteryj państwowych w WiedDiu I. Riemer- 
gas.se 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach tytoniu, w urzęd c t  podatkowych, 
pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d., plany 
gry dla kupujących losy bezpłatuie. — Lo y te posyłają się bez opłaty porta

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych.
Oddział dla loteryj raństwowych.

I

I

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i b ru

natną 312 1-22
Lakiery do skór „Ghevreaux* 
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalre angielskie

LAMER7 i trem y na SKOtiJ
polecają najtaniej

FRIEDRICH 1 BEACOCK
Lwów, 

n i .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

I

H A N D E L

im  i

JANA RIEBLA
1 - ?  WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g  o wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2,50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2'50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 155 i 190; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Kot: "is dla ohłnpaków po zł. 1-40 
i 1 50.

PÓłkoszulkl z kołnierzykami 60 ct,, 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105,1-15,1-45,1-65,1 -80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1*10.
Kołnierze tuzin po i\. 2'40 i 2*80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Cbnstkl płócienne, tnztn zł. 2-50.

Prawdziwe sasnle

SKARPETKI, POŃCZOCH?
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyberzj. 

Oryginalno prsf. dr JKyera
po oenach lirycznych z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dia osób wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kosznle 
Kaftanik!
Kalesony I majtki 
Skarpetki I poóazochy 
Ogriswerro ca żołądek

lasze 1 s
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykcnirjz 

się najstaranniej.
Ma ląd?*!* wozjsiłewo wsiofc

o Pj
a  &fi
n

lat istniejący

handel sukna
i tow arów  wełnianyrb

pod firmą 497 1—7

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w , Rynek 33 
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 

SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE

II
przeciw

molom i owadom
Antlmollnę 
Naftalinę I kamforę 
Kamforę naftalinową  
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową
Andela proszek przeciw

molom i ewadom

Zacherlin
poleca ą  352 1—6

F R IE H B IC H 1 B E M K
LWÓW

ulica Hetmańska liczba 4,

C Y R K  H EN RY
JDzIS w  M ie d z ie lę  dnia 11. czerwca wieczór o 8-ej odbędziesię wiel
kie przedstawienie. Występ dyr. Henry’ego ze swoimi najlepszymi końmi. 

Po raz trzeci M a z e p a *
Jutro w poniedziałek o 8 przedstawienie.

P r e b l a u « » k a s z c z a w a
najczyściejsza alkaliczna naturalna szczawa alpejska. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych kał ."ach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamii nia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemuy zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b l a u s k l  z a r z ą d  z d r o j o w y  w P i  e b la u -  

8 a u e r b r n a n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 1! 13 1—14

Oryginalne angielskie płótno do suszenia chmielu
100, 110 1 120 cm . szer.

Znakomitej jakości oferują:

H. Lohr i syn 3aaz Czechy.
Główny skład i zastQDstwo dla lądu stałego. 

Z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c j i :

F I A L I .4  i H E L L E R
L W Ó W . 496

W z o r y  i  c e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n k o .
1 - 2

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYŚLU KRAI0 WEG0 .
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretowych
w Sassowie

JMT istniejącej od roku 1365
przerabia

i  W i ł  v  ląlEiM I m u  c y p re to w e
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSK!

Najnowsze 
maszyny do praso
wania I gładzenia, 

wyżymaczki
do

dostarcza 
odznaczona 28 

medalami

blollzny, magio,
n aj lej sze

fabryka m aszyn do 
prania

WENDŁdN PICTSCH w RolohoHborgu.
Urządzenia całych pralni.

ubrania męzkie
1 516 1 - 6

suknie damskie
oddaje się jak nowe

w  pierwszym wisdeńsklm 
chsmlcznym zakładzie

Szymona Weissa
we Lwowie,

ulica Kopernika liczba 12.

Pochwalne listy 
wszelkich stron.

ze

WE LWOWIE 188 1 - 3 9

Fabryka SASSOW SKA wjsjLala dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos św atowy. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcji, y yrablane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASS0WSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobam i!

Nie bogaćmy : agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEM0J0 WSKIEG0 , we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego. wyrobu 

S. Wierusz Niemajowskiego są do nabycia we wszystkich handiach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść
0 nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemysłn krajowego, która dostarczyć może zarobku
setkom naszyci, robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram
na poparc:n szerszego ogółn.

Każda etykieta z opatrzona jest firmą S. W, NlemoJowski, oraz napisem 
Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25.

Pasaż Hausmana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKON
(46 razy premiowane |
W tym tygodnia do 

widzenia
Wspaniałe zamki cesarskie 

w  BerMnie I Poczdamie.
524 Wstęp 10 centów. 1—1

Na sezon letni!!
Kręgle I kulo do kręgielni 

z drzewa,
.Llgnim sanctum* 
,Lavn-Tennls"
Rakiety i Piłki do Lava-

Tennis. 438 1—4

KROKIETY
Hamaki dia dorosłych i dla 

dzieci.
Przyrządy pokojowe gim na

styczna.

HUŚTAWKI
ogrodowe dla dzieci 

poleca najtaniej

Lv.ów, ulica Hetp>«nska I. 4,
obok cukierni Wgo Grossa.

Do raejinaltep j ie le p o f  ania ust i z(Mw:
. i Specyficzne Ul. u. Ifl. I dUGl d. Głów. skład rozsył.: w Wiedniu I., Bauernmarkt 3

, , n l T . .  A  . | r t _  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parfumeijacb Dra Fa-
I I n l  I A S  M Y  ł (  I H )  M S I  bora Puritas szczot, do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: c. I k. U l u  i n u  it i i u i _ u  l / u  u u  i uprł Eucalyptu8 Menoja d0 U8t Dr C. M. Fabera.

SSIfirifłi KLYTHIA
U Q 3 j£

ULA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany j uznany przez 1204 1—21

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Ptsaia z aznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlleba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY j3ŁnFTTMERYJ: WE WIEDNIU, I. W-^-LZEILT NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dzie sońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiegc, H. Grilnspana, (3. T. W maklera i Syna; w Tarnowie: Montz Fleischer jun.or; 
W Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekajh, perramarjach L droguerjach.

f f

' d t

N i e  w  t u t k a c h !

Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl I”)
T .j je it p -av.’d?iwi8 nie oszukańcza, radykalna pomoc przociw wszelkiej pladze owadów. 

Składy wszędzie tem, gdzie plakaty Zacherllna Są wywieszone. 4J4 1—4

-i 1
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